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Powrót króla Karola II
do Rumunii

Marszałek Smigły-Rydz
w Liskowie

B U K A R ESZT. D ziś z rana pow ró ­

cili do  kraju  król K arol 2-gi, W ielki W  o  

jew oda ks. M ichał, oraz ich otoczenie  

i św ita. K ról w tow arzystw ie następcy  

tron był obecny na obchodzie organi­

zacji m łodzieży tak zw anej „Łuczni­

ków " (arcasi), pow itany przez prem ie­

ra Tatarescu, oraz w ładze lokalne, 

król dokonał przeglądu na rów ninie w  

pobliżu m iasta B uscoia 50 tysięcy m ło ­

dzieży w iejskiej, poczym był obecny  

na pokazach sportow ych. K ról został 

obw ołały naczelnym w odzem  „łuczni­

ków ", zaś następca tronu otrzym ał ty ­

tuł kapitana tej organizacji. W prze­

m ów ieniu król w yraził pochw alę dla  

organizacji m łodzieży.

Pow rót króla do B ukaresztu prze­

w idziany jest w sobotę rano. W e  

w szystkich biurach zaw ieszono urzę­

dow anie z pow odu tryum falnego po ­

w itania, które będzie zgotow ane kró ­

low i z okazji jego pow rotu z Polski.

B U K A R ESZT. Szef sztabu głów ne­

go gen. Stachew icz przybył do B ukare ­

sztu pow itany na dw orcu przez szefa  

sztabu głów nego w ojska rum uńskiego  

gen. Sichitiu, generałów  llasievici i Pa- 

pazoglu, licznych oficerów  oraz charge  

d ‘affaires poselstw a- R . P. radcę Po  

nińskiego. K am pania honorow a oddała  

na dw orcu gen. Stachew iczow i honory  

w ojskow e.  «

Słynna lotniczka Amelii Earhart 
zaginęła w locie dookoła świata

LO N D Y N . Słynna na cały św iat 
lotniczka am erykańska A m elia  Earhart 
która 1 czerw ca rozpoczęła lot dookoła  
św iata, znajduje  się pow ażnym  niebez ­
pieczeństw ie.

Earhart w ystartow ała w piątek z 
N ow ej G w inei, pragnąc dostać się na  
m ałą, zaledw ie dw ie m ile długości li­
czącą w yspę koralow ą H ow land, poło ­
żoną na Pacyfiku  m iędzy N . G w ineą a  
H onolulu. Z N ow ej G w inei dzieliło ją  
od w yspy  H ow land 2500 m il Pacyfiku  
bez m ożności ładow ania.

O  północy otrzym ano od A m elii Lar 
hart radiów kę, donoszącą, iż w skutek  
silnych w iatrów  przeciw nych jej zapas  
benzyny się w yczerpał i że posiada jej 
jeszcze zaledw ie na pól godziny lotu. 
W obec tego nie ulega w ątpliw ości, że  
A m elia Earhart w raz ze sw oim tow a­
rzyszem  naw igatorem  M anningiem  m u  
sieli opuścić się na w odę i obecnie sa­
m olot ich praw dopodobnie unosi się  
gdzieś na Pacyfiku. M ają oni w  sam o ­
locie specjalną łódkę z kauczuku oraz  
pasy bezpieczeństw a i w 7 razie, gdyby  
sam olot nie m ógł utrzym ać się na po ­
w ierzchni w ody, istnieje jeszcze m oż­
ność utrzym ania się przez pew ien czas, 
w kauczukow ej łódce bezpieczeństw a.

Stacja nadaw cza straży pobrzeżnej 
w 7 H onolulu nadała kom unikat, że lo ­
tniczka osiadła praw dopodobnie na m o  
rzu w ’ odległości około stu m il od w y ­
spy H ow land. O godzinie 20-tej znaj­
dow ała się ona w odległości 160 km . 
od tej w yspy, a przylot jej na w yspę  
oczekiw any był m niej w ięcej w  godzi­

nę później.

W A R SZA W A . K ról rum uński K arol 
drugi, w yjeżdżając z Polski przezna ­
czył 10,000 zł., dla biednych m . st. W ar  
sza  w y i K rakow a.

AMBASADA POLSKA W RUMUNII, 
AMBASADA RUMUŃSKA

W BUKARESZCIE.
K R A K Ó W . Protokół dotyczący pod ­

niesienia poselstw a rum uńskiego w W ar­
szaw ie i polskiego w B ukareszcie do god ­
ności am basady.

K rólew ski rząd R um uński i rząd R ze ­

czypospolitej w następstw ie ośw iadczeń  
zaw artych w przem ów ieniach Pana Prezy ­
denta R P. i JK M . króla R um unii K arola  
11-go w dniu 26 czerw ca hr., pragnąć dać  
w yraz uczuciom łączącym tak szczęśliw ie  
obydw a kraje, jak rów nież z racji sojuszu  
obronnego który w iąże je ściśle stał się  
jedną z podstaw zasadniczych rów now a ­
gi i pokoju europejskiego, postanow iły by  
w r jak najkrótszym czasie podnieść posel­
stw o R um unii w W arszaw ie i poselstw m  
Polskie w B ukareszcie do godności am ba­
sady. Sporządzono w  dw óch egzem plarzach  
na Zam ku W ew elskim  w  K rakow de w  dniu  
30 czerw ca 1937 roku.

Min. Spraw Zagranicznych Rumunii 
(—) Viktor Antonescu

Min. Spraw Zagranicznych Polski.
(—) Józef Beck

Stacja radiow a w ysłała do w szyst­
kich okrętów , znajdujących  się na tra ­
sie lotu, w ezw anie do natychm iastow e ­
go udzielenia pom ocy bohaterskiej lo ­
tu  i czcze i jej tow arzyszow i.

Ze w zględu na ciem ności, ekspedy ­
cję lotniczą m usiano odłożyć do św itu. 
W  godzinach rannych z lotniska w I lo  
nolulu w yleciało kilkanaście sam olo­
tów  w ojskow ych i pryw atnych na ra ­
tunek lotniczce.

O kręt nabrzeżny „Itasce" stacjono­
w any  na  w yspie H ow land, w raz z dw o-

ROLNICY WIELKOPOLSCY
W OBRONIE ZIEMI POLSKIEJ.

W  zw iązku z niepokojącym i w iadom oś­

ciami o przechodzeniu ziemi polskiej do 
obcych rąk, obradujące w Poznaniu W al­
ne Zgrom adzenie W ielkopolskiego Tow a­
rzystw a K ółek R olniczych pow zięło jedno ­

głośnie następującą uchw ałę:
„W ielkopolskie Tow arzystw o K ółek  

R olniczych, zaniepokojone przechodzę  

niem ziem i w  obce ręce m niejszości naro ­
dow ych, dom aga się w ydania takich zarzą­
dzeń i przepisów , któreby uniem ożliw iły  
przechodzenie ziem i w ręce obce, a gw a­
rantow ały nabyw anie ziem i tej Polakom , 
pracującym  na niej i należycie do prow a­
dzenia gospodarstw a rolnego przygotow a­
nym .

W TK R . w zyw a: 1) sw ych członków  
do piętnow ania m ianem sprzedaw czyków  
tych, którzy ziem ię oddają w ręce obce, 
2) w ładze adm inistracyjne zaś do odm a ­
w iania sprzedaw czykom przew daszczenia  

na ziem ię, pow tórnie przez nich nabyw aną.

W A R SZA W A . Linków , w zorow a w spaniałego daru dla arm ii od w oje-
w  ieś polska, przeżyw ał w czoraj znow u w ództw a łódzkiego w postaci 41 cięż-  
jeden ze sw oich w ielkich dni. w któ- kich karabinów  m aszynow ych, 2 ręcz- 
te tak obfitow ał w ostatnich tygod- nych k. m ., 5 granatników piechoty, 
niach. W czoraj na zam knięcie w ysta- 4 haubic potow ych i 5 sam oloty. H ojny  
w y liskow skiej przybyli do Łiskow a i ten dar przyjął M arszałek Śm igły z  
M arszałek śm igły R ydz i prem ier gen. i rąk w ojew ody łódzkiego w  śród nieopi-  
Sław ojdSkładkow ski oraz kilku m ini- sanego entuzjazm u w ielotysięcznej 
st rów  . Przy tej sposobności obdyła się rzeszy ludności.
uroczystość w ręczenia p. M arszałkow i

Gzy będzie zwołana nadzwyczajna sesja 

izb w sprawie incydentu krakowskiego
WARSZAWA. W Warszawskich kołach 

politycznych coraz usilniej utrzym ują się  
pogłoski o zwołaniu nadzwyczajnej sesji 
Sejmu i Senatu w celu rozpatrzenia pro­
testu przeciw sam ow olnem u przeniesieniu  
trumny Marszałka Piłsudskiego przez ks. 
metropolitę Sapiehę.

NOWE POLSKIE ŁOZIE 
PODWODNE ORP. „SĘP“ I „ORZEŁ44 

Pan minister spraw wojskowych gen. 
Kasprzycki, na wniosek szefa Kierowni­
ctwa Marynarki Wojennej kontradmirała 
Świrskiego, nadał nazwy budowanym o- 
becnie łodziom podwodnym.

Nowe łodzie nazwane zostały ORP. 
„Sęp44 i ORP. „Orzeł44.

m a innym i statkam i w yruszył na po ­
szukiw ania zaginionej letniczki. O gól­
nie przypuszczają, że A m elia Eahrart 
dokonała przym usow ego lądow ania na  
w yspie w pobliżu w yspy koralow ej o  
długości 1 i pół m ili. W ysepka ta jest 
pozbaw iona roślinności.

W A SZY N G TO N . Poszukiw ania lot- 
niczki Earhart są w  dalszym  ciągu bez­
skuteczne, jakkolw iek  od  chw  ili zaginię  
cia jej upłynęło już 48 godzin. Lotnis­
kow iec „Lexington" opuścił San D iego  
udając się ze sw ym i 54 sam olotam i w  
kierunku w yspy H ow  land o 7 tysięcy  
m ił. W czoraj rano przyjęło w H onolulu ' 
słaby sygnał radiow y, który jak tw  ier- 
dzą m ógł być nadany przez lotniczkę.

— —

Czy rozwiązanie zatargu 

japońsko-rosyjskiego?
TO K IO . D otychczas nie m a tu urzę  

cl ow ego potw ierdzenia w iadom ości, po ­
danych  przez prasę japońską o w ycofa­
niu się oddziałów sow ieckich z w vsp  
Sennufa i B olszej na A m urze. Z dru ­
giej strony, w czoraj w  nocy otrzym ano  
tu z H sin-K ingu doniesienie, że kano- 
nierki sow ieckie w liczbie pięciu zgro ­
m adziły się w  pobliżu w yspy K an-Sza-  
Izu, należącej do M andżurii. W yw oła ­
ło to ze strony w ładz m andżurskich o- 
św iadczenie, że rozpoczną one kroki 
przeciw ko kanonierkom sow ieckim , o  
ile te ostatnie przekroczą na w odach  
A m uru linię dem arkacyjną m andżurii.

R ząd Japoński m a nadzieję, że per­
traktacje prow adzone  w  M oskw ie przez  
am basadora Szigem itsu  doprow adzą do  
pom yślnego uregulow ania konfliktu. 

N ic m niej jednak przedstaw iciel sfer

Jak się dowiadujemy, około 80 po­
słów i senatorów złożyło już swoje dekla­
racje w sprawie zwołania nadzwyczajnej 
sesji. Spraw a zostanie definityw nie roz- 
trzygnięta na osobistym posiedzeniu klu­
bu dyskusyjnego posłów i senatorów.

DEMUYTER CZY KPT. JANUSZ?

B R U K SELA . D o B rukseli nadesz­
ły pierw sze oficjalne raporty o lądo ­
w aniu w zaw odach o puchar G ordun- 
B enneta. M iejsce, w którym w ylądo ­
w ał D eym uter znajduje się pod 25 st. 
1 50 ’ długości w schodniej i 57 st.
5 ‘ 14 ’ szerokości północnej. W edług  
półoficjalnych obliczeń m iejsce to znaj 
duje się o 1415 km . od B rukseli i jest 
ono położone o kilkanaście kilom etrów ’ 
dalej, niż m iejsce lądow ania kpt. Ja ­
nusza. A czkolw iek w yniki zaw odów 7 
nie zostały jeszcze opublikow ane, nie  
m niej jednak zdobycie pierw szego m iej 
sca jest już przesądzone na korzyść  
D em u  y  tera.

SA M O BÓ JSTW O A D W O K A TA .

LO R U Ń . W dniu w czorajszym  o go ­
dzinie 10.50 adw okat D oefer M arian  
lat 57 popełnił sam obójstw o w ystrza ­
łem z rew olw eru w sw ej kancelarii 
adw okackiej. Przyczyny sam obojstvea  
dotychczas nie ustalono. Śp. był długo ­
letnim członkiem Zarządu Zw iązku  
A dw okatów ’ Polskich.

rządow ych stw ierdził dziś w obec dzień  
nikarzy. że jeżeli Sow iety nie zechcą  
w ycofać się z zajętych w ysp, nie po ­
dobna przew idzieć jaki będzie dalczy  
rozwój w ypadków .

C H ŁO PIEC O K R ĘTO W Y N A  
„C IESZY N IE" ZA SZTY LETO W A Ł  

K U C H A R ZA

H ELSIN K I. W  chw ili po w yjściu  
statku „C ieszyn" z portu w H clsing- 
forsie, chłopiec okrętow y Józef W ojas  
bez żadnego  pow odu zranił ciężko  szty ­
letem  kucharza okrętow ego Piotra Jen- 
druszkiewicza. Statek zaw rócił do por  
tu . gdzie um ieszczono ciężko rannego  
Jendruszkiew icza w  szpitalu, po czym  
po przeprow adzeniu  dochodzeń statek  
w yruszył w drogę do G dyni.
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P rasa po lsko -am erykańska w nu ­
m erach . k tó re do tarły do P o lsk i 
podaje  k ilka in teresu jących  szczegó łów  
o pożarze w m aszynow ni m s ..B ato ry", 
w  czasie  jego  ostatn ie j podróży  z G dy ­
n i do N ow ego Jo rku . P on iżej prz\ ta ­
czam y za buffa low skim  ..D zienn ik iem  
d la w szystk ich" szereg in fo rm acy j o  
akcji ra tow niczej na m s. ..B ato ry".

M otorow iec ..B ato ry" prz\ by ł do  
portu now ojorskiego w n iedzie lę , dn ia  
6 czerw ca, z k ilkugodzinnym  opóźn ie ­
n iem . P ożar w  jego m aszynow ni pow ­
sta ł w r czw  artek , dn ia  3 czerw ca o  godz. 
15 . m in . 7 . Z apaliła  się ropa d ieslom ?> ka.  
W chw ili, gdy zasygnalizow ano pożar  
na statku . ..B ato ry" znajdow ał się w  
od leg łośc i 940  m il od N ow ego Jo rku  —  
W  pó łto re j m inu ty  po  alarm ie w  prow a ­
dzono w ruch apara ty przeciw pożato -  
w e. a w  ciągu 7 m inu t w szystk ie ogn io -  
szczelne drzw i na sta tku zostały poza ­
m ykane. P o puszczen iu  w  ruch apara ­
tu , sto su jącego  do  gaszen ia ogn ia dw u ­
tlenek  w ęgla, stłum iono  pożar w m aszy ­
now ni w  zarodku .

Z ałoga „B atorego" pod k ierow ni­
ctw em  kap itana B orkow sk iego i ofice ­
rów sta tku opanow ała w ciągu dw u ­
dziestu m inu t sy tuację  całkow icie , dzia  
ła jąc  tak  sp raw  n ie i z taką pogodą du ­
cha i zim ną krw ią , że w ielu z pośród  
pasażerów n ie zo rien tow ało się, iż na  
statku  coś zaszło . M . in . ork iestra okrę ­
tow a. k tó ra pom agała w akcji przeciw ­
pożarow ej, w  chw  ilę późn ie j koncerto ­
w ała już m i pok ładzie norm aln ie , jak  
to przew idział rozk ład dn ia . —  T o też  
pasażerow ie sta tku zachow ali pełen  
spokój.

K apitan B orkow sk i skom unikow ał 
się przy pom ocy rad ia, k tó re funkcjo ­
now ało  stale bez zarzu tu  z m otorow cem  
„P iłsudsk im ", p łynącym  z  N ow  ego Jo r­
ku do K openhag i i G dyn i oraz z b iu ­
rem L in ii G dyn ia —  A m eryka w  N o ­
w ym  Jo rku , in fo rm ując je o przeb iegu  
akcji. M otorow iec „P iłsudsk i" w  k ilka  
godzin  po  opanow  an iu  sy tuacji na  . B a ­
to rym " zb liży ł się do n iego i następn ie  
tow arzyszy ł m u przez dw ie godziny ,  
gdy  „B ato ry" p łynął już sam  w  stronę  
N ow ego Jo rku . W idząc, że jego  pom oc  
jest zby teczna . „P iłsudsk i" zaw rócił i 
posp ieszy ł w sw o ją  podróż .

Z ałoga ..B ato rego '’ pod k ierow nic t­
w em  p ierw szego m echan ika inż . B om - 

dżin po pożarze i sta tek ru szy ł odrazo  
z szybkością i5 w ęzłów  w  dalszą drogę. 
\\ parę godzin późn ie j m /s „B ato ry"  
szed ł już z szybkością 16 w ęzłów , a pod  
kon iec podróży , w  sobotę i w n iedzie lę  
rob i! naw et 17 w ęzłów .

W  szyscy pasażerów  ie , k tó rzy przy ­
by li na „B ato rym " do N ow ego Jo rku , 
bez różn icy narodow ości i k las\ , w k tó  
re j podróż odbyw ali, w yrażają  się jęk ­
ną  j  poch leb  n ie j do przedstaw icie li pra ­
sy  am ery tkańsk ie j o  św  ie tnych urządze ­
n iach przeciw pożarow ych tta sta tku  
oraz o doskonałym  zachow an iu  się jego  
załog i.

Jak w  iadom o, m otorow  iec „B ato ry"  
poddany w N ow ym Jo rku n iezbęd ­

nem u  rem on tow i i już w * czasie  najb liż ­
szym . bo w  n iedzielę 4 bm . w yruszę z  
N ow ego Jo rku w  podróż pow rotną do  
G dyn i.

Król Karol II w rozmowie z P. Prezydetem RP. i min spraw zagr. Beckiem.

m adurv baterie

n ian ia przybycia posiłków do w ysu ­
n ię tych p laców ek , k tó re z pow odu co ­
raz trudn iejszej sy tuacji zaczęły po  po ­
łudn iu w ycofyw ać  się z lin ii um ocn ień .  
N a odcinku A ravaca uderzen ie pow ­
stańców  zosta ło  odparte . A rty leria rzą-

> tańcze , ustrze li  w ujące stanow iska  
w ojsk rządow ych. N atarc ie pow stań ­
ców  na stanow iska pod A rgallanes zo ­
sta ło odparte z ciężk im i stra tam i d la  
pow stańców . R uchy w ojsk pow stań ­
czych na odcinku Jaran ia zostały  spa ­
ra liżow ane cgn iem  arty lerii pow stań ­

czej.

Oburzające postępowanie nauczycielki 
żydówki

P rzed S ądem w ’ L ipn ie toczy ł się  
proces przeciw  p . B alcerkow i, k tó ry w  
kw ietn iu rb . w ystąp ił na zeb ran iu K o ­
la R odzicie lsk iego pod ad resem k ie ­
row nic tw a m iejscow ej szko ły z zarzu ­
tem , iż to leru je jako w ychow aw czyn i

--- ---- - --- ... G renady  w ojska rządo ­
w e posunęły  sę  naprzód  o  7 km . jak  za  
pew nia ją . w ojska rządow e okrążyły  

i m iasto  S ierra de C ogo llo od w schodu .

TAJEMNICZA ŁÓDŹ PODWODNA 
STORPEDOU ALA STATEK

WALENCKl
W A L E N C JA . Z atop iony został to r­

pedą. rzuconą przez n ieusta lonego do ­
tychczas pochodzen ia łódź podw odną  
h iszpańsk i sta tek hand lów  y  ..C abo  C ar  
lo s" , p łynący z A lican te  do  W alencji z  
ładunk iem  żyw ności. 5 osób załogi z o-  
gó lnej liczby 49 zg inęło . S tatek zo to -  
nąl w  ciągu 5 m inu t. O calonych  człon ­
ków  załog i zab rał po 6-ciu godzinach  
podróży w  łodziach ra tunkow ych sta ­

tek ryback i.

k lasy V  nauczycielkę żydów kę F eder- 
m anów nę. N auczycie lka ta nakazała  
dzieciom  kato lick im —  stanow iących  
w iększość w  szko le m odlić się w edług  
fo rm ułek m ojżeszow ych , podczas zaś  
św iąt żydow sk ich dzieci kato lick ie za ­
jęć szko lnych n ie m iały , a  krzyż  przez  
n ie zaw ieszony  w  k lasie  by ł zdejm ow a ­
ny podczas nauk i re lig ii żydow sk ie j. 
P tów nież w ykłady  F ederm anów ny  z za  
kresu h isto rii i języka po lsk iego w iele  
pozostaw iały  do życzen ia.

Z arzu tom tym zap rzeczy ł k iero ­
w nik  szko ły W inn ick i, k tó ry następn ie  
sk ierow ał sp raw ę do sądu . R ozpraw a  
odby ła się przy drzw iach  zam kn ię tych  
W  w yniku  te j rozp raw y  sąd  og łosił w y  
rok . un iew inn ia jący p . B alcerka , pod ­
kreśla jąc , że p . B alcerek  zarzu ty  sw o je  
udow odn ił.

FERIE W SĄDACH.

Z dniem 1 lipca po raz pierwszy w rb. 
rozpoczną się pełne ferie w sądach. Do 
dnia 15 sierpnia nie będą wyznaczane 

większe rozpraw'y w wydziałach cywilnych 
Ferie nie obejmują spraw eksmisyjnych, 
sądów pracy i spraw karnych. Najwyższy 
Trybłmał Admnistracyjny I Sąd Inwalidz­
ki będą nie czynne do dnia 1 września.

u/nietvo
IRf  NAPISAV

48) Powieść z lat 1921—24 na Polesiu.

C iąg dalszy .

K toś stanął m u na drodze . O rlik bru ­

ta ln ie odepchnął go i po k ilku  sekun ­
dach k lęczał już przy pryczy , łka jąc  
i cału jąc chudą m atczyną d łoń .

K toś g łaskał go p ieszczo tliw ie po  
g łow ie i szep tał w zruszony :

—  S tefan ! S ynu! M oje dziecko!

T ak , to by ło je j dziecko! D la n ie j 
jednej S tefan pozosta ł tym sam ym  

dzieck iem , k tó re ong iś szukało u n ie j 
sch ron ien ia D rżącą ręką i te raz tu liła  

jego g łow ę, jak gdyby chcąc bron ić go  
przed grożącym m u n iebezp ieczeńst­
w em .

—  M am o! M am o! —  w yryw ało się  
raz po raz z p iersi O rlika .

G rzegorz patrzał w zruszony . G łę ­
bok im i bru /dan ij zm arszczek , jak ie po_  

orały m u tw arz, śc iekały w ielk ie kro ­
p le łez.

—  W róciłeś do  m nie! M oje dziecko!  

—  szep ta ła chora . —  D ługo czekałam !  
D ni i noce czekałam , a cieb ie ciąg le  
m e by ło ! Ź li ludzie obm aw iali cię  

przed m atką, serce m oje chcie lj za_  
truć! A le n ie w ierzy łam .. N ikom u n ie  
w ierzyłam ! C zekałam aż przy jdziesz .  

W  oczy  ci spo jrzę i sam a  w  n ich  w szy ­
stko w yczy tam ! P rzecież jesteś te in  

sam , co daw nie j, m ój dobry S tef! P o ­

w iedz... m m  um rę, pow iedz, że to , co  
’udzie o tob ie m ów ią, to k łam stw o!  
N o! S tef ’ C zem u m ilczysz?

I nadzie ję i lęk i śm iertelną m ękę  

w idać by ło w te j chw ili w  je j oczach ,  

w patrzonych w O rlika ... I tak w ielk ie  

by ło je j oczek iw an ie , że zdaw ało się , 

iż gdyby O rlik n ie odpow iedzia ł —  za ­
b iłoby ją to .

W śród m artw ej ciszy , w  k tó re j sły ­

chać ty lko by ło n ierów ny oddech tro j­
ga ludzi, rozleg ła się tw arda, stanow ­

cza odpow iedź:
—  T o w szystko n iep raw da, m am o!
K obieta chw yciła rękom a jego g ło ­

w ę i odgarnąw szy m u w łosy z czo ła , 

przysunęła  się doń b lisko , jakby w zro ­
k iem  chciała zag lądnąć do g łęb i jego  
duszy ...

—  S łuchaj S tefan !... Ja n ied ługo  
już stanę przed B ogiem ... i jeże li O n  

zapy ta m nie , co ja zrob iłam z m oim  
dzieck iem , dam  m u  tę odpow iedź, jaką  
przed chw ilą usłyszałam od cieb ie!  
P ow iem , źe n ie zatrac iłam  tw ej duszy , 
n ie dałam  je j na zgubę!

—  T ak , m am o!
—  W ierzę ci... S łyszysz?! W ierzę!  

A le jeśliś pow iedzia ł n iep raw dę, n ie  
chcąc ran ić m ego serca , jeśli...

N ie m iała już sił dokończyć zdan ia . 

B ezw ładna osunęła się na pryczę , pod ­

chw ycona przez O rlika .

Z bliża ł się św it. Z a oknam i posza ­
rza ło , a nad ogrodam i i po lam i unosić  
się zaczęła lekka m gła .

G rzegorz zgasił lam pę. N ad pryczą  
k lęczał nadal O rlik w patrzony w co ­
raz b ledszą tw arz m atk i. W idać n ie ­

om al by ło , jak  z cia ła uchodz iło życie .

N ad ranem  chora odzyskała przy ­
tom ność . O tw arła oczy . P oznała k lę ­
czącego przy n ie j S tefana . L edw ie do ­

strzegalny uśm iech ukazał się na je j 

tw arzy .
—  S łonko w schodzi, —  w yszep ta ła  

zb ie la łym i w argam i, — pam iętasz  
S tef, jak  lub iłeś w schód słońca? Jakże  

to  daw no  by ło  i jak  w iele m inęło  od  te ­
go  czasu ! S chy l się S tef! C hcę cię w i­

dzieć lep ie j.
—  Jestem  m am o!
O na słabo  przesunęła ręką po jego  

tw arzy .
—  T y p lączesz!? G dyś by ł dziec ­

k iem , p lącząc tu liłeś się zaw sze do  
m nie . P rzy tu l się i te raz S tef! A ja , 

p ieszcząc tw ą g łow ę będę m yśla ła , że  
to są w łaśn ie tam te la ta , że jesteś ten  
sam . co daw nie j... m ój m ały S tef.

N agle chora zam ilk ła i zaczęła się  
czem uś przysłuch iw ać.

—  C o to . S tefan?
—  C o m am o?
—  S łyszysz ten szum ? Jak ieś ludz ­

k ie g łosy .
—  N iem a n ikogo , m am o! W ydaje  

ci się ty lko , —  uspakaja ł ją O rlik .
T ym czasem G rzegorz daw no już  

w yglądał przez okno , obserw ując coś  
bardzo uw ażn ie . T w arz m iał b ladą,  
jak śn ieg .

—  C zy i te raz n ie sły szysz? —  spy ­
ta ła chora . — C oraz b liżej i b liże j, 
przecież słyszę już naw et ludzk ie  
g losy .

—  W ydaje ci się m am o, to w iatr  
tak szum i na dw orze .

—  W iatr! I tak straszn ie szum i. 
A ten stuk?

—  T o stado  pędzą na po le , —  odpo ­
w iedzia ł G rzegorz .

O rlik n ie przestaw ał p ieśc ić rąk  
m atk i, a ona tym czasem  słab ła co raz  
bardzie j. P rzym knęła oczy i czas ja ­

k iś leża ła n ien ichom o, w słuchu jąc się  
ty lko . W reszcie odezw ała się szep ­
tem :

—  N ie m ów  G rzegorz , że to stado !  

Już n ic n ie m ów cie! T u pod m oją  
pryczą , rozsuńcie desk i pod łog i, tam  

jest p iw n ica ,
—  M am o, czem u m ów isz o tym ?
—  S am w iesz najlep ie j! P rzecież  

idą po cieb ie... S łyszę ich krok i! G dzie  
G rzegorz?

S tarzec podszed ł do  tapczanu  i ode ­

zw ał się poprzez łzy .
U m iera jąca o tw arła ocay 5 k tó re ga ­

sły co raz bardzie j i bardzie j i ledw ie  
dosłyszalnym  g łosem w yszep ta ła .

—  D zięku ję ci G rzegorzu za w szyst­
ko . Z a przyw iązan ie ... za tro skę  

o m nie ... tak chcia łam  przez całe ży ­

cie szczęśc ia ... a tak go m ało zazna ­
łam ... Z ostań z B ogiem  G rzegorzu . Z o ­
stań z B ogiem  S tef... D zięku ję ci, żeś  

przyszed ł m nie pożegnać ... D zięku ję ci 
i za to osta tn ie tw o je k łam stw o ...

G rzegorz i O rlik z łkan iem przy ­
pad li do je j nóg .

— S tefan ! S tefan ! dom yślam się  
w szystk iego , ale w szystko prze ...

N ie dokończy ła jednak tego słow a.
Z osta tn im  oddechem w zaśw iaty  

u lecia ła dusza ...

Ś m ierć m atk i g łęboko w strząsnęła  

O rlik iem . R azem ze starym G rzego ­
rzem zajęli się te raz pogrzebom . 
D ziw ńy to by ł orszak . P óźną nocą z  

lep iank i w stronę znajdu jącego sio  
n iedaleko  cm en tarza , czw oro budzi w yl 

n iosło zb itą z n ieheb low anych desek  
sk rzyn ię . S em en i B alik sz li w ąrzo - 
d iz ie . Z ty lu kroczy ł O rlik z G rzego ­
rzem .

P rzy św ietle księżyca d ługo kopali  
m ogiłę . P rzez cały czas n ik t n ie  

zyw ał się an i słow em . M ilczący > ł<’ ł 
nad grobem  O rlik i słuchał, “jak na  
sL /zym ę spadać poczęły grudy ziem i. 
S eice sc isnął bó l bezgran iczn y . D o  

oczu nap łynęły łZy . W reszcie n ie w y ­
trzym ał. Z anosząc się od k łan ia , runął 
na ko lana . n  G
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Sukcesy polskiego skrzypka
w Stanach Zjednoczonych

Sercem i mysią 

ku brzegom polskiego morza
S k rz y p e k -w  i r tu o z , M ic h a ł W iłk o m irsk i ' te ż n ie je d n o k ro tn ie s ły s z y m y  o r e c i ta la c h  

d a ł s ię w o s ta tn ic h c z a s a c h s ły s z e ć n a  I u rz ą d z a n y c h w d o m a c h p ry w a tn y c h a ry -  

e s tra d a c h k o n c e r tó w y c h w  C h ic a g o i w  

N o w y m  J o rk u . J e g o k o n c e rt w  K lim b a ll  

H a ll m ia ł w ie lk ie p o w o d z e n ie , b y ł s u k c e ­

s e m  p o d k a ż d y m  w z g lę d e m , a n a z a ju trz  

p ra s a a m e ry k a ń s k a z a m ie śc i ła n a d z w y c z a j  

p o c h le b n e r e c e n z je .

„ T o n p . i łk o m ir s k ie g o n a b ra ł w ię ­

k s z e j s i ły "  —  p isz e  je d e n  z  w y b itn y c h  k ry ­

ty k ó w  p . D e v r ie s ; „ W iłk o m irs k i je s t je d ­

n y m  z n a jle p s z y c h  s k rz y p k ó w  w  C h ic a g o "  

o ś w ia d c z a  p . E . S tin s o n ; „ W iłk o m ir s k i je s t  

w ie lk im  w irtu o z e m "  p o d k re ś la  p . J . G u n n .  

J e d n y m  s ło w e m  w s z y s c y w id z ą w  n a s z y m  

ro d a k u  n ie p o s p o lite g o  a r ty s tę .

W y b itn y te n  a r ty s ta b ra t e n ro p e js k ie j  

ju ż d z iś s ła w y  w io lo n c z e lis ty  p . K a z im ie ­

r z a W iłk o m irs k ie g o i z n a k o m ite j p ia n is t ­

k i p . M a r ii W iłk o m irs k ie j , z a m ie s z k a ją -  

c y c h w  P o ls c e , z o rg a n iz o w a ł t r io , łą c z n ie  

z p . N in ą  M e s tro f —  M in c h in , p ia n is tk ą  i  

p . E n n io B o lo g n in i , w io lo n c z e l is tą . T r io  

k o n c e r to w a ło  w  u h . s e z o n ie  z n a d z w y c z a j­

n y m  p o w o d z e n ie m  w  N o w y m  J o rk u  (T o w n  

H a ll) . J a k  k ry ty c y  c h ic a g o w sc y , ta k  i n o ­

w o jo rs c y  z w ró c il i u w a g ę  n a  g rę  W iłk o m ir ­

s k ie g o , —  p o d k re ś la to s z c z e g ó ln ie „ T h e  

N e w  Y o rk  T im e s " i „ N e w Y o rk W o rld  

T e le g ra m " , a w  o g ó le  w s z y s tk ie d z ie n n ik i  

z w ie lk im  u z n a n ie m  w y ra ż a ją s ię o n a ­

s z y m  s k rz y p k u -w ir tu o z ie , —  n ie m ó w ią c  

ju ż  o  p ra s ie  p o ls k ie j , k tó ra  s z c z y c i s ię  iś c ie  

m is trz o w s k ą g rą M ic h a ła W iłk o m irs k ie g o .

W  C h ic a g o a r ty s tą n a s z y m  z a in te re s o ­

w a ła s ię m ie js c o w a e l ita a m e ry k a ń s k a , to

ło  s ię  to w a rz y s tw o  p o d  n a z w ą  „ L a k e  S h o re  

C h a m b e r M u s ic S o c ie ty " , p o d  a u s p ic ja m i,  

k tó re g o o d b y ły s ię k o n c e r ty t r ia w  C h i­

c a g o i N o w y m  J o rk u , M a d is o n , T e r ra ,  

H a u te . L a G ra n g e . L a k e F o re s t. H ig h la n d  

P a rk  i td .

N a s e z o n  z im o w y 1 9 3 7  — 1 9 3 8 t r io  

W iłk o m o rs k ie g o  o trz y m a ło ju ż a n g a g e -  

m e n t n a 8 0  k o n c e rtó w , c o  w y m o w n ie d o ­

w o d z i p o p u la rn o ś c i te g o z e s p o łu .

O d ro d z o n a O jc z y z n a  n a s z a ju ż  o d  [p ra w ie  w  o c z a c h  n a s z y c h  p o w s ta ł o l-  

la t je s t n a  d ro d z e  p o d b o ju  m o rz a , w io - b rz y n ii p o r t , je d e n z n a z w ię k s z y c h  

t lą c e j d o  ś w ia to w e g o  ro z k w itu  i p o tę - |n a  B a łty k u u ro s ło 6 0 ty s ię c z n e m ia s to ,  

g i . S to p y n a s z e c o ra z s i ln ie  j o p ie ra - [ p o w s ta ły  n a  w y ib rz e ż u n o w e l ic z n e  

ją  s ię  o  w y b rz e ż e , a  w z ro k  p o n a d  P o l- o s ie d la , a  b a n d e ra  p o ls k a z O rłe m  

s k ie M o rz e , p o n a d B a łty k w y la ta k u  B ia ły m  c o ra z  c z ę ś c ie j i g ę ś c ie j u k a -  

n ie o b ję ty m  o c e a n o m  i d a le k im  lą d o m  [ z u je  s ię n a d a le k ic h  m o rz a c h  i o c e a -  

W \  s z l iś m y ju ż b o w ie m n a w ie lk ie  ! n a c h .  

s z la k i m ię d z y n a ro d o w e j w y m ia n y  

to w a ró w  i b o g a c tw .

w ie lk ic h  c e ló w  i p rz e z n a c z e ń w y c z a ­

ro w a ł c u d  z p ia s k ó w n a d m o rs k ic h ,

Nowa prowokacja niemiecka
N ie ja k iś  F ra n c is z e k  K . K rie b e l z  F ra n ­

k fu r tu n a d O d rą z e s ta w ił ś w ie ż o n a z w i ­

s k a N ie m c ó w  p o le g ły c h  „ w  o b ro n ie n ie ­

m ie c k ic h k re s ó w w s c h o d n ic h " w  c z a s ie  

o d  1 9 1 8  —  1 9 2 0  ( f i i r d e s  R e ic h e s  O s tm a rk  

s ta rb e n ) .

Z e s ta w ie n ie to w y d a n e ja k o k s ią ż k a ,  

p o ś w ię c o n a c z c i n ie m ie c k ic h k re s ó w  

w s c h o d n ic h ( „ D e r d e u ts c l ie O s tm a rk E h -  

r e n b u c h " ) n ie o p a trz o n a , w b re w  n ie m ie c ­

k im  z w y c z a jo m , ż a d n y m  w  r e w iz jo n is ty c z ­

n y m  to n ie  u trz y m a n y m  w s tę p n y m  n ie b u ­

d z i w  p ie rw s z e j c h w il i n a s z y c h z a s trz e ­

ż e ń .

N ie s te ty  je d n a k , p rz e g lą d a ją c b liż e j to  

n a jn o w s z e w y d a w n ic tw o  n ie m ie c k ie  n a p o ­

ty k a m y  n a w s tę p ie fo to g ra f ię p o m n ik a w  

P ile , z n a s tę p u ją c y m  n a p is e m : „ N ie m c z e

w  k tó ry m  m ie sz k a li g o ś c ie ru m u ń s c y .P a ła c Ł a z ie n k o w sk i

n ie  z a p o m n ij o ty m  n ig d y , c o  ś le p a  z a w iś ć  

C i z ra b o w a ła . C z e k a j g o d z in y , k tó ra  p o m ­

ś c i h a ń b ę k rw a w ią c e j g ra n ic y ." P o d ty m  

n a p is e m w y m ie n io n o m ia s ta : G d a ń sk ,  

G ru d z ią d z , C h e łm n o , T o ru ń , T c z e w , S ta ­

ro g a rd , P o z n a ń , B u d g o s z c z , G n ie z n o , C h o ­

d z ie ż R a w ic z , In o w ro c ła w , L e s z n o .

J a s n o  i d o b itn ie !

S z u k a m y  d a le j i z n a jd u je m y  d ru g ą fo ­

to g ra f ię p o m n ik a n a c m e n ta rz u „ b o h a te ­

ró w " w  C z a rn k o w ie w  w o j. p o z n a ń s k im .

N a p o m n ik u w id n ie je n a p is : „ P o le g li  

w  w a lc e o z ie m ię o jc z y s tą " 1 9 1 9 ( „ im  

K a m p f u m  d ie  H e im a t 1 9 1 9 " ) .

P o d  fo to g ra fią z a m ie s z c z o n o w ie rs z  

z a ty tu ło w a n y  „ W ir v o n  d e r W e ic h s e l u n d  

W a rth e ." T rz y z w ro tk i w ie rs z a m ó w ią o  

ty c łi , k tó rz y  z o s ta l i w ie rn i o jc z y ź n ie  w ó w ­

c z a s , g d y  N ie m c y  z o s ta ły  z a ła m a n e , o  ty c ł i  

k tó rz y w ó w c z a s p o d n ie ś l i s z ta n d a r n a ro ­

d o w y , le ż ą c y w  h a ń b ie i b ru d z ie ; k a ż d a  

z w ro tk a k o ń c z y  s ię r e fre n e m : „ M y  z n a d  

W is ły  i W a rty ."

O b s e rw u je m y  s y s te m a ty c z n ie c o ra z to  

h a rd z ie j ro s n ą c y  z e s tro n y  N ie m ie c n a p ó r  

o fe n s y w y a n ty p o ls k ie j , c o u ja w n ia s ię w  

w y d a w n ic tw a c h n a u k o w y c h i n a jró ż n ie j ­

s z y c h p rz y c z y n k a c h i 

k tó re  l ic z y ć  t rz e b a  ju ż  n a  d z ie s ią tk i to m ó w ,,  

w v d a n v c h  w  1 9 3 6  i 1 9 3 7  ro k u .

W s p o łe c z e ń s tw ie z a ś z n a c z e n ie  

m o rz a  z ro k u  n a ro k  p o g łę b ia  s ię  c o ­

r a z  w ię c e j. Z  f a z y s e n ty m e n tu p rz e -  

c h o d z if in y ju ż n a d ro g ę p ra k ty c z n ą , 

a  m u rz ie  s ta je  s ię  p o d s ta w ą  w y c h o w a ­

n ia n a ro d o w e g o n a s z y c h o b y w a te li  

w  s z k o le  w y s iłk u  i in ic ja ty w y , c z y n ­

n o ś c i i b o h a te r s tw a .

A le  w ie lk a  ta  p ra c a  n a m o rz u  je ­

s z c z e n ie u k o ń c z o n a . J e s te ś m y n a ro ­

d e m  w ie lk im  i d la te g o  w ie lk ie  c e le  s ta ­

w ia ć s o b ie p o w in n iś m y i n ie w o ln o  

n a m  u s ta ć  w  p ó l d ro g i w  u p a r ty m  d ą ­

ż e n iu  d o  m o c a rs tw o w e j p o tę g i . W ie lk i  

p o r t w  G d y n i ju ż u k o ń c z o n y , k rą ż ą  

p o s z e ro k ic h m o rz a c h ś w ia ta  

l ic z n e s ta tk i h a n d lo w e i p a s a ż e rs k ie  

p o d o jc z y s tą b a n d e rą , n ie u k o ń c z o n e  

je s t je s z c z e  ty lk o w ie lk ie  d z ie ło  ro z ­

b u d o w y  n a s iz e j f lo ty  w o je n n e j .

C h o c ia ż  w  p o li ty c e  m ię d z y n a ro d o ­

w e j p rz e w a ż a ją  d z iś p rą d y  p o k o jo w e  

n ie m n ie j je d n a k f a k te m  je s t, ż e n a ­

ro d y  z b ro ją  s ię n ie u s ta n n ie z a ró w n o  

n a  lą d z ie , ja k  i n a  m o rz u . P o ls k a  n ie  

m o ż e  p o z o s ta ć  w  ty le  i d la te g o  d la  c a ­

łe g o  n a ro d u  a k tu a ln ą , a n a w e t p a lą ­

c ą je s t ju ż  o d d a w n a  s p ra w a  ro z b u d o ­

w y  n a s z e j f lo ty  w o je n n e j . N ie  je s t to  

z a g a d n ie n ie w o js k o w e , a le z a g a d n ie ­

n ie o g ó ln o n a ro d o w e p ie rw sz o rz ę d n e ­

g o  z n a c z e n ia .

T e g o w ie lk ie g o d z ie ła b u d o w y  

w ie lk ie j f lo ty  w o je n n e j d la P o ls k i ,  

d o k o n a ć m o ż e p o z a w y s iłk a m i r z ą d  u  

ty lk o z o rg a n iz o w a n e  s p o łe c z e ń s tw o ,  

r e w iz jo n is ty c z n y c h , ! Z b ie ra n ie „ F U N D U S Z U O B R O N Y  

M O R S K IE J 4 4 , to  n a jw a ż n ie jsz e  d z is ia j  

z a d a n ie  n a ro d o w e .

Polak zaszczytnie 

wyróżniony we Francji

NIEPOMYŚLNA SYTUACJA NA 

POMORSKIM RYNKU ZWIERZĄT
RZEŹNYCH.

J a k  p o d a je P o m o rsk a I z b a R o ln ic z a  

n a  ry n k u  z w ie rz ą t r z e ź n y c h  s y tu a c ja  p rz e d ­

s ta w ia s ię w y s o c e n ie p o m y ś ln ie . D z ię k i  

w z ro s to w i c e n  w  u b ie g ły m  ro k u , p o g ło w ie  

in w e n ta rz a  ż y w e g o , z w ła s z c z a b y d ła  i t r z o ­

d y c h le w n e j , p o w a ż n ie w z ro s ło . Ż y w ie n ie  

z w ie rz ą t w y w o ła ło d u ż e z a p o trz e b o w a n ie

Z n a n e m u  z p ra c y n a te re n ie F ra n c ji  

ro d a k o w i n a s z e m u S te fa n o w i W  ło s z c z e w -  

s k ie m u  In s ty tu t F ra n c ji ( In s ty tu t d e F ra n ­

c e ) p rz y z n a ł r z a d k o  u d z ie la n ą c u d z o z ie m -  

m o c  n a g ro d ę  A u d if fr itz ś  z a o s ta tn ie  k s ią ż ­

k ę p t . L 4E ta b ! is 's e m e n t d e s P o lo n a is e n p a s z i z ie m n ia k ó w , c o w y w o ła ło  s i ln ą w y -  

F ra n c e " . D z ię k i te m u w y ró ż n ie n iu  —  p .  i s p rz e d a ż in w e n ta rz a w  s ta n ie n ie d o tu e z o -  

■ W ło s z c z e w s k i m o ż e u ż y w a ć ty tu łu L a u -

I r e a l In s ty tu tu —  ta k z a s z c z y tn e g o  w e z  m o ż liw o ś c ią z m n ie js z e n ia  l ic z b y  z w ie rz ą t  

F ra n c ji .

n y n i . W  z w ią z k u  z ty m

w  p rz y s z ły m  ro k u  g o s p o d a rc z y m .

(C ią g d a lsz y ) .

— • P o w in n a m s ię p . H e n ry k o w i o d ­

w d z ię c z y ć , g d y b y  je m u  c o ś g ro z i ło . ..

—  P o w in n a ś ! —  p rz y tw ie rd z i ły z g o ­

d n ie J a n k a  i J a d z ia .

—  B a ! A le ja k  m u p o m ó c , s k o ro n a ­

w e t n ie  w ie m y , g d z ie je s t i c o  s ię z n im  

d z ie je ?

P o k iw a n o b e z ra d n ie g ło w a m i, a im ­

p u lsy w n a  J a n k a u z n a ła  to  z a o k a z ję d o  

n a p e łn ie n ia  k ie lis z k ó w  w in e m .

—  D o c h o d z i g o d z in a d w u n a s ta . C z a s  

s p a ć d z ie c i —  p rz y p o m n ia ła m a m a .

—  L e c z .. . A c h , w ie c ie m o je  k o c h a n e ,  

m a m p e w n ę id e ę ! —  w y k rz y k n ę ła u ra ­

d o w a n a H e le n k a .

—  N a p e w n o  z n o w u ja k ą ś id e ę f ix e .. .  

w trą c i ła  u s z c z y p liw ie  w d o w a .

—  U rz ą d z im y s e a n s s p iry ty s ty c z n y . 

Z a p y ta m y d u c h ó w , g d z ie s ię p o d z ie w a  

p . C z e rw ie c .

—  D u c h y  n ie m a ją p e w n ie n ic le p s z e ­

g o  d o  ro b o ty , ty lk o n a w a s z e ż y c z e n ie  

b a w ić s ic w  d e te k ty w ó w . T e ż d o b re .. .—  

ż a r to w a ła  p . K u s z e w sk a , a le d z ie w c z ę ta  

z g o d n ie p o d c h w y c iły te n p ro je k t i ro z ­

p o c z ę ły  ta k i g e n e ra ln y  s z tu rm  n a m a m ę ,  

ż e i o n a w k o ń c u , n a w e t z p e w n ą d o z ą

z a c ie k a w ie n ia , p rz y s ta ła n a e k s p e ry - ' 

m e n t, k tó ry u z n a ła z re sz tą z a ro d z a j  

z a b a w y .

H e le n k a  n a ty c h m ia s t z m in ą , g e s te m  i  

n a m a s z c z e n ie m  in d y jsk ie g o m a g a p rz y ­

s tą p i ła d o p rz y g o to w a ń w ś ró d p is k li ­

w y c h w y b u c h ó w e n tu z ja z m u J a d z i i  

J a n k i .

A  w ię c : w y n ie s io n o d o p rz y le g łe g o  

p o k o ju m e ta lo w e p rz e d m io ty , p rz y ć m io ­

n o  ś w ia t ło  d o g ra n ic  p ó łm ro k u  i u s a d o ­

w io n o s ię w o k ó ł o k rą g łe g o  s to lik a .

—  I c o te ra z ? J u ż m n ie  s tr a c h  z b ie ra

—  z a s z e p ta la J a d z ia .

—  T e ra z ... A c h , d o l ic h a , z a p o m n ia ­

ła m , o n a jw a ż n ie j-z e m . B ra k n a m  je s t  

p rz e c ie ż m e d iu m . J a k a  ja  je s te m  ro z ta r ­

g n io n a .. . M e d ju m  m u s i b y ć .. . N a  n ic n a ­

s z a ro b o ta . ..

—  T e ż z c ie b ie  s p iry ty s tk a ! N ie p o tra ­

f is z s a m a b y ć m e d ju m ?

—  H m ... m o ż e n a w e t m o g ła b y m  s ię  

u ś p ić .. . a le k to m n ie o b u d z i? . ..

—  T o  ja b ę d ę m e d ju m ! P rz e c ie ż ju ż  

r a z b y ła m  d u c h e m , p a m ię ta c ie ? —  z a ­

p ro p o n o w a ła J a d z ia .

H e le n k a p o p a trz y ła n a n ią u w a ż n ie .

—  A  m o ż e  —  k to w ie —

—  R o b im y s e a n s , ro b im y  —  n ie c ie rp l i­

w iły s ię c o ra z b a rd z ie j p o d n ie o n e k o ­

b ie ty .

—  D o b rz e z a te m , s p ró b u je m y . W e -  

ż m io m y  s ię w s z y s tk ie z a r ę c e  —  k o m e n ­

d e ro w a ła H e le n k a —  n ie ta k ! —  w ie l ­

k im  p a lc e m  z a m a ły p a lu sz e k . Ł a ń c u c h  

je s t , s p le c io n y  —  te ra z c is z a —  c is z a —

W ła ś n ie z e g a r w p rz y le g ły m  p o k o j ’ ;

w y b ił g łu c h o  g o d z in ę d w u n a s tą w  n o c y . ' 

G o d z in ę d u c h ó w . U c z e s tn ic z k i s e a n su  

o n ie m ia ły  w  n a p ły w a ją c y m  u c z u c iu  z a ­

t rw o ż e n ia , z a s ty g ły w  w y c z e k iw a n iu  —  

s ły c h a ć b y ło p ra w ie p rz y s p ie s z o n e  b ic ie  

c z te re c h k o b ie c y c h  s e rc —

—  O o c h  —  s ła b o  m i s ię ro b i —  w y p o ­

w ie d z ia ła le d w ie d o s ły sz a ln y m  s z e p te m  

J a d z ia  —

—  J e s t c i d o b rz e —  d o b rz e i le k k o  —  

p o d p o w ia d a ła s z e p te m  H e le n k a —  n ie  

m y ś l o  n ic z e m  —  p a trz  w  la m p ę  —  s łu ­

c h a jc ie w s z y s tk ie u w a ż n ie  —  z a ra z n a m  

d u c h y  d a d z ą  ja k iś z n a k - - - - - - -

Z a p a d łO ' m ilc z e n ie , c ię ż k ie , g n io tą c e  

p ie rs i, u c is k a ją c e w  g a rd ła c h , d z w o n ią ­

c e  w  u s z a c h  —

U p ły w a ła  m in u ta p o m in u c ie . Z d a w a ­

ło s ię s p le c io n y m  r ę k o m a k o b ie to m , ż e  

ju ż s e k u n d y d łu ż e j n ie z n io są te j g n ę ­

b ią c e j c is z y , ż e z a c h w ilę m u s z ą k rz y ­

c z e ć , g d z ie ś b ie c b e z c e lu  —

N a g le z s u f itu  n a ś ro d e k  s to łu p o s y ­

p a ły s ię p e re łk i , ja k b y  k to ś z e rw a ł ic h  

s z n u r n ie b a c z n ie . R o z s y p a ły s ię d ro b n e  

p e re łk i p o  s to le , p o k u la ły s ię n a s u ­

k ie n k i s ie d z ą c y c h , n a p o d ło g ę .. .

R ę c e s p lo tły  s ię w  o d ru c h u p rz e ra ż e ­

n ia  —

O c z y w y s k a k iw a ły  z o rb it —

S e rc a t r z e p o ta ły  —

K re w  p rz e s ta ła p u ls o w a ć —

—  C z e k a m y  —  c z e k a m y  —  c z e k a m y  —  

p o w ta rz a ła s z e p te m  H e le n k a —

Z n o i* , u m in u to , t rw a ją c a b a rd z o  d łu g o

n a i z w o ln a  z a m k n ę ły . N a s k rz y p n ię c ie  

d rz w i u c z e s tn ic z k i s e a n s u s k ie ro w a ły  

w z ro k w  tę s tro n ę . W id z ia ły d o k ła ­

d n ie , ja k  k la m k a  u g ię ła s ię p o d n a c i ­

s k ie m  n ie w id z ia ln e j d ło n i , ja k p ó łłu -  

k ie m z a to c z y ły s ię d rz w i, z p o z a  k tó ­

ry c h w y jrz a ła c z a rn y m p ro s to k ą te m  

c z e lu ś ć c ie m n e g o k o ry ta rz a  i ja k  d rz w i  

c h w ilę z a d rg a ły , z a trz y m a n e w p ó ł ­

o tw a rc iu  i z n o w u  w ró c iły p ó łk o le m  n a  

n o rm a ln ą p o z y c ję . K la m k a  z a s u n ę ła  s ię  

s k rz y p liw ie . N ik t n ie w s z e d ł, a p rz e ­

c ie ż w c z u w a ło  się c z y ją ś o b e c n o ś ć w  p o ­

k o ju  —

O n ie m ia łe , z a s ty g łe k o b ie ty t r z ę s ły  

s ię o d p rz e la tu ją c y c h p o c a łe m c ie le  

m ró w e k , k tó re z w ła sz c z a  p o p le c a c h u -  

r z ą d z a ły s o b ie ła s k o tl iw e h a rc e n ie ­

u s ta ją c y c h  d re s z c z y k ó w .

H e le n k a w b iła s ię o c z y m a w  tw a rz  

J a d z i i p o p rz e z p ó łm ro k d o s trz e  g a  n a  

je j p o lic z k a c h c ie m n e p la m y ru m ie ń ­

c ó w  i m a r tw y b ły sk z n ie ru c h o m ia ły c h  

o c z u .

—  M ó w , J a d z iu , c z y w id z is z p . C z e r ­

w c a ? C z y  m o ż e s z n a m  p o w ie d z ie ć , j d e  

o n je s t te ra z ? —  z t ru d e m p o ru  ;z ; la  

z a s c h ły m  ję z y k ie m , w y m a w ia ją c te < ło -  

w a .

J a d z ia m ilc z a ła . P o  p e w n e j c h w il i  

H e le n k a n a n o w o ro z p o c z ę ła in d a g a ­

c ję —

—  W ie s z p rz e c ie ż —  p a n H e n ry k  —  

n a s z z n a jo m y  —  ta k i w y s o k i b ru n e t  

z o b a c z g o , z o b a c z ! P o w ie d z  n a m . c ' 

d z is z —  —

i (C :ą g  d e .D z y n a -^ ę " '.
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka

ŹŁ Pomorza
—  K U Ź N I C A . XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(G w ałtow na burza). —  

N ad brzegam i półw yspu helskiego prze ­

szła niezw ykle gw ałtow na burza, z liczny ­

m i w yładow aniam i atm osferycznym i, któ ­

re dotkliw ie dały się odczuć nad K uźnicą  

gdzie pioruny biły bez przerw y na odcin ­

ku brzegu i kąpieliska. Słupy w ody po  

każdym uderzeniu pioruna w m orze m oż­

na było obserw ow ać z całą dokładnością.  

Jeden z piorunów uderzył w dom rybaka  

R yszarda B udzisza, niszcząc antenę i prze  ' 
w ody telefoniczne, pow odując uszkodzenia ; parzona niejaka 62-letnia  

centrali telefonicznej na poczcie. E cho I Z ychla zam ieszkała w Siu  
detonacji piorunów rozlegało się po całym rzoną przew ieziono do sz  

m orzu. Św iętych w W ieluniu .

tru ogień przenosił się dalej niszcząc R odzina T erlegów , tj. m atka, 3 córkiszego czasu podczas nabożeństw , kazań i 

w szystko po drodze. Przybyłe straże  i i syn M arcin m ieszkali w jednej izbie. — j przem ów ień zniew ażał kierow nicze oso- 
pożarne w liczbie 14 starały się zloka- Pom iędzy śp. M arianną T erlegą, a resztą  I bistości państw ow e i ruch narodow o-so- 

lizow ać pożar. ab\ nie dopuścić do  dal- ( rodziny pow stały częste kłótnie, to też cjalistyczny, a także rozpow szechniał fał- 

szego zniszczenia. oskarżeni postanow ili usunąć sw ą siostrę

N a skutek  pożaru spłonęło  32 zagro- M ariannę. W ieczorem um ów ili się M arcin  

dy w iejskie, narzędzia rolnicze, kilka i M ichalina, że w nocy uduszą siostrę. W  

m etrów zboża i m ąki, kilkanaście tys. nocy zbudził się M arcin T erlega, podszedł 

cegiełek torfu , kilka koni, krów  i niero-

W E JH E RO W O . (Hojny dar go ­
tu je społeczeństwo powiatu morskiego 
dla swego batalionu). Pod przew o ­
dnictw em p. w  icesiarosty R acięckie-  
go przy udziale kilkudziesięciu osób  
przedstaw icieli w szystkich sfer spo.e-

pow iatow ego m orskiego K om itetu Fun  
duszu O brony N arodow ej. Z ebrani po ­
stanow ili. że społeczeństw o pow iatu

w  i m ors  ki  em u m a­

5 lekkie karabiny m aszynow e. 65 zw y  
klych karabinów  i 190 hełm ów . W ręczę  
nie broni odbędzie się w pierw szych  
dniach października, jednocześnie od ­
będzie się w ręczenie sztandaru rów nież  
ufundow anego przez społeczeństw o po ­
w iatu  'm orskiego.

—  I N O W R O C Ł A W . (T ragiczna noc  

na szosie). W  nocy przybyło na szosę  

m aj. L atkow o 3 osobników w celu kra ­

dzieży czereśni z alei. A leję dzierżaw i W . 

Jakubow ski. C zereśni pilnow ał 18-letni 

syn, uzbrojony ty lko w laskę.

Z łodzieje rzucili się na niego, by go  

pobić. — -Z dołał on jednak ich pokonać, 

zm uszając do ucieczki. Po upływ ie godzi­

ny napastnicy w rócili i uderzyli ponow nie  

na niego. Jeden z nich strzelił do Jaku ­

bow skiego z brow ninga, a gdy ciężko ran ­

ny osunął się na ziem ię, spraw cy zbiegli. 

C iężko rannego syna znalazł ojciec nad ra  

nem . M a on przestrzelone jelita i zachodzi 

obaw a, że ofiary napaści nie uda się przy  

życiu utrzym ać.

Policja spraw ców ujęła. Są to : A ntoni 

Fita, Jan Św iątkow ski i M arian C zenszak  

w szyscy z Ł ątkow ą.

— G D A 1Ń SK . Przybył do G dańska  

w  dniu 50  6. br. na kolonie  letnie grupa  
dzieci, członków federacji P. Z . O . O . 
z Polski w  liczbie 250. która pod opie ­
ką federacji P. Z . O . O . w G dańsku  
spędzi 4 tygodnie nad m orzem  w  Sopo ­
tach i now ym  porcie.

JL Wielkopolski
—  P O Z N A N . ( S a m o c h ó d  w p a d ł p o d  

p o c ią g ) . —  W  pobliżu M osiny sam ochód  

prow adzony przez kupca W incentego K o ­

strzew ę dostał się na przejeździć kolejo ­

w ym nie zabezpieczonym zaporą, pod po ­

ciąg zdążający z Poznania do L udw iko- 

w a, który w lokąc go na przestrzeni około  

50 m etrów , rozbił go doszczętnie. C iężko  

rannego autom obilistę przew ieziono do  

szpitala m iejskiego w Poznaniu w stanie  

beznadziejnym .

G N IEZ N O . (Dostojni goście w 
Gnieźnie). Po kongresie poznańskim  
przybyli do G niezna w tow arzystw ie  
ks. infułata K ucińskiego, Prym as  
A ustrii ks. K ardynał Innitzer. W itany  
przez ks. biskupa L aubitza dostojny  
gość zw iedził bazylikę Św . W ojciecha  
i zabytki grodu L echa. 'Po krótkim po ­
bycie u ks. L aubitza w rócił kardynał 
Innitzer do Poznania.

W IEL U Ń . (Wielki pożar) W  Słup ­
sku gm . M okrosko  w  nocy z dnia 29 na  
50 ub. o  godzinie 22 w ybuchł groźny po  
żar. O gień pow stał w stodole sołtysa  
i z błyskaw iczną 'szybkością ogarnął 
sąsiednie zabudow ania, które w krótce  
stanęły  w  płom ieniach. N a skutek w ia-

szyw e tw ierdzenia na tem at zarządzeń  

w ładz. C zynił to celem siania niepokoju  

w śród ludności, którą naw oływ ał do bun ­

tu przeciw ko praw u i zarządzeniom pań ­

stw a. Jego ośw iadczenia były stale przyta ­

czane przez prasę zagraniczną w rogo u- 

sposobioną w obec N iem iec.

Pastor N iem oeller podczas w ojny do ­

w odził łodzią podw odną, która zatopiła  

w iele statków i okrętów na m orzu śród ­

ziem nym . Po w ojnie ukończył studia teo ­

logiczne i w roku 1931 objął parafię w  

D ahlem . B ył jednym z najbardziej popu ­

larnych pastorów t. zw . kościoła w yzna ­

niow ego, zaś ostatnio zdecydow anie w y ­

stępow ał przeciw ko reżim ow i narodow o- 

socjalistycznem u w R zeszy.

- do łóżka siostry M ichaliny, obudził ją. —  

icizny oraz cala m asa drobiu . Pożar M ichalina w stała i poczęła się w ziem no- 

skutek  nie ściach ubierać. W tym czasie zbudziła się  

ogniem . śp. M arianna T erlega. O skarżeni przeczc-  

cieżko po- ! bak około godziny aż M arianna usnęła, 

M arcjanna P° czym podeszli oboje do jej łóżka, 

sku. Popa- M arcin T erlega w skoczył na łóżko, 

itala W  W . przydusił kolanam i piersi siostry M arian-
I ny a rękam i pochw ycił ją za gardło i du- 

sił. M ichalina T erlega pom agała m u przy  

tym . zakładając denatce sznur w zgl. pa ­

sek na szyję i w  ten sposób udusili siostrę. 

N astępnie ow inęli M ariannę w słom ę  

i w ynieśli ją do chlew a, przy czym pom o ­

cna im była druga siostra W alentyna. —  

W chlew ie w ykopał M arcin T erlega dół w  

m iejscu, gdzie stała krow a, zakopał ciało  

denatki, zabrukow ał i postaw ił na to m iej 

see krow ę tak , że w szelki ślad za nią za­

ginął.

D opiero po czterech m iesiącach zaczę ­

to szukać denatki, gdyż nigdzie u krew ­

nych jej nie było i na skutek pogłosek  

chodzących po w si, że denatka została za­

m ordow ana w yznała pew nego razu przed  

sołtysem w si siostra W alentyna T erlega  

że siostrę M ariannę udusili brat i siostra. 

R ozpraw a w yw ołała duże zaintereso ­

w anie w śród społeczeństw a.

Przeprow adzony przew ód sądow y w y ­

kazał całkow itą w inę oskarżonych.

W szyscy św iadkow ie zeznali obciąża­

jące. Sąd ogłosił w yrok na m ocy, którego  

oskarżeni M arcin i M ichalina T erlega zo ­

stali skazani na dożyw otne w ięzienie i 

pozbaw ienia praw obyw atelskich na za­

w sze.

M O C iIL N O . (Strzelał do ludzi jak 
do zajęcy). Sąd O kręgow y z G niezna

nanego w dniu 7 m aja br. na osobie

na.

ni N iem iec H erbert Fiedler z O toka  
pod Pakością, doprow adzony na roz ­
praw ę z w ięzienia.

D nia 7 m aja Fiedler w raz z drugim  
strażnikiem objeżdżając jezioro , w o- 
brębie w si Strzelec napotkał robotni­
ków K urka i śp. W ojciechow skiego. 
Fiedler i K ozłow ski okrążyli idących  
drogą i bez ostrzeżenia oddał dw a strza  
ty z odległości 12 m tr., trafiając śm ier­
teln ie W ojciechow skiego. D alszym i 
dw orno  strzałam i trafiony  został K urek  
na szczęście jednak bez pow ażniej­
szych następstw . O skarżony oddając  
strzały do Polaków , w ypow iedział:  
„Stój, ty przeklęty Polaku, ja ci poka-  
żę ‘ . Po oddaniu śm iertelnych strzałów  
I iedler nie troszczył się o rannych, apu  
ścił tragiczne m iejsce. R anionego W  oj­
ciechow skiego zabrał K urek w espół z  
K aw ą jednak raniony w 15 m inutach  
po w ypadku zm arł.

N a rozpraw ie oskarżony N iem iec  
tłum aczył się, że nie chcial zabić śp. 
W  ojciechow skieg 'O , jednak  tw ierdził, że  
zaczepieni posiadali broń.

Prokurator w niósł na oskarżonego  
karę 15 lat w ięzienia.

Sąd po naradzę ogłosił w yrok, ska ­
zujący Fiedlera za zabójstw o na 6 lat 
w ięzienia. Z a usilow ane zabójstw o K ur  
ka rów nież na 6 lat, przy czym  oby ­
dw ie kary złączono na 8 lat w ięzienia.

B E R L IN . O d 48 godzin straż ognio ­
w a w K assel w alczy z niebezpiecznym  
pożarem w przędzalni ju ty . Pali się  
skład, zaw ierający 1.600 bel surow ej 
ju ty . O gień pow stał praw dopodobnie  
przez sam ozapalenie się ju ty . N a po ­
m oc w ysłano oddział służby  pracy, m i­
m o  to  liczą się z tym , iż tłum ienie ognia  
potrw a jeszcze kilka dni.

L O N D Y N . Jak oczekiw ano rudo ­
w łosy am eryikanin D onald B udge po ­
konał dość łatw o m istrza N iem iec von  
Ć ram m a. Przew aga  B udge ‘a była przez  

cały czas niew ątpliw a. A m erykanin  
zdobył m istrzostw o św iata w  trzech se­
tach 6:3; 6:4; i 6:2. C ały m ecz trw ał 

zaledw ie godzinę.
Jędrzejow ska w raz z sw oim  partne­

rem  am erykańskim  M ąko  pokonana  zo ­
stała przez parę am erykańską B udge- 
M arble w  pół finale gry m ieszanej 5:6: 

2:6.

K Ę PN O . (Piorun uderzy! w młyn). 
W godzinach w ieczornych z w torku  
na środę w ybuchł groźny  pożar w  m ły ­
nie gazo-m otorow ym A ntoniego B uko ­
w skiego w  B ukow nicy, w  pow iecie kę ­
pińskim , który  rozszerzał się z niezw y ­
kłą szybkością. W krótce m orze pło ­
m ieni straw iło m łyn m urow any, tw ar­
do kryty , elew atory, transm isje, kilka  
par w alców , czyszczarnie. pasy, gurty  
pytel, zbiorniki z m ąką i zbożem , oraz  
w szelkie inne narzędzia, należące do  
m łyna. N atom iast m otor i całe urzą ­
dzenie kotłow ni uratow ano. Z pow odu  
dość silnego w iatru istn iała obaw a, że  
sypiące się na szerokiej przestrzeni  
iskry straw ią rów nież sąsiedzkie zabu ­
dow ania. W tym celu przedsięw zięto  
szereg środków zabezpieczających,  
aby ogień m ożliw ie szybko zlokalizo ­
w ać. K ierow nictw o spoczyw ało w rę ­
kach m iejscow ego naczelnika p. Jana  
W ygody. Prócz O chotniczej Straży  
Pożarnej z B ukow nicy, przybyły na  
m iejsce pożaru oddziały O SP. z M ar­
szałek, C hlew a i K siążenic. Praw do ­
podobnie grom  był przyczyną groźne ­
go pożaru. W ysokość strat w ynosi o- 
koło 70.0(H ) złotych.

z

czerw ca  

przeciw - 

siostrze

U D U S I L I  S I O S T R Ę  I  Z W Ł O K I  

Z A K O P A L I W  C H L E W I E .

JA R O C IN . Przed Sądem O kręgow ym  

O strow a na sesji w yjazdow ej w  Jarocinie  

odbyła się w dniu 26-ego

sensacyjna rozpraw a sądow a, 

ko M arcinow i T erledze  

jego M ichalin ie z C hrom ca po  w . Jarocin , 

oskarżonycho to , że w nocy z 30 na 31 

października 1936 roku, działając w spól­

nie zabili siostrę sw oją M ariannę T erlegę  

przez uduszenie jej.

S. calef dolski
—  Z A W I E R C I E . ( S ie k ie r ą  z a r ą b a ł u -  

m y s ło w o  c h o r ą  ż o n ę ) . —  D om przy ulicy  

G órnośląskiej 57 w Z aw ierciu był w ido ­

w nią potw ornej zbrodni, której ofiarą pa- 

dła 26-letnia M aria Sikora.

Sikorow a od dw u lat zdradzała obja­

w y choroby um ysłow ej, to też m ąż jej 

28-letni A ntoni, robotnik odesłał ją do  

szpitala. W  czw artek Sikora odebrał żonę  

i w róciw szy z nią do dom u, zam knął drzw i 

na klucz po czym siekierą zadał jej dw a  

ciosy w głow ę.

G dy ciążko ranna kobieta runęła na  

podłogę, Sikora udał się do K om isariatu  

policji i doniósł o popełnionej zbrodni.

R anną przew ieziono do szpitala, gdzie  

paru godzinach zm arła.

—  L O N D Y N . —  ( S e n s a c y j n a  k s ią ż k a  

o H it le r z e ) . —  N akładem firm y w ydaw ­

niczej C olantz w L ondynie w yszła książka  

pt. „H itler konspiruje przeciw ko pokojo ­

w i44 G . E rćknera. Jak przypuszczają pis­

m a angielskie pod nazw iskiem autora m a  

kryć się niezaw odnie jeden z byłych  

w spółpracow ników niem ieckiego sztabu  

głów nego, poniew aż bardzo szczegółow o  

om ów ione są niem ieckie plany ofenzyw y  

przyszłej w ojny. K siążka ta w zbudziła w  

A nglii bardzo duże zainteresow anie.

po

—  R Z Y M . —  ( W a lk a  z  d r o ż y z n ą ) . —  

M inister korporacji L antini w ydał ener­

giczny okólnik do prefektów w spraw ie  

w alki z drożyzną i spekulacyjnym grom a­

dzeniem  zapasów żyw nościow ych. O kólnik  

stw ierdza, że w w ielu w ypadkach ceny  

rosną bez uzasadnienia.

L U B L I N . ( W y s t a w a  k o n i w  L u b l in i e . )  

D nia 1 lipca otw arta została na okres od  

1 do 5 bm . K rajow a W ystaw a K oni w  L u ­

blinie, pod protektoratem M arszałka E . 

Śm igłego-R ydza. N a w ystaw ie zgrupow ano  

około 400 koni pół-krw i angielskiej, arab ­

skiej, anglo-arabskiej oraz koni cięższych  

pociągow ych. W ystaw a w zbudziła duże  

zainteresow anie w kraju i zagranicą do ­

kąd, jak w iadom o Polska eksportuje rocz­

nie około 14.000 sztuk koni. N a przyszłość  

przew idyw ane są w ystaw y koni w okresie  

od 1 lipca każdego roku.

świata
—  H A M B U R G . ( Z d e r z e n ie t r z e c h  

m o lo t ó w ) . —  N ad lo tniskiem Fuhlbuettel 

zderzyły się w czasie ćw iczeń pokazow ych  

trzy sam oloty sportow e. —  W szyscy trzej  

lo tnicy ponieśli śm ierć.

s a -

B E RL IN . ( M ło d z ie ż  h i t le r o w s k a  n a  ż n i ­

w ach.) W M archii Północnej tam tejszym  

rolnikom przydzielono do pom ocy na o- 

kres żniw  40.000 członków z organizacji  

m łodzieży hitlerow skiej. K ażdy z członków  

tej organizacji pracow ać będzie przez 8 dni

B E RL IN . N iem ieckie biuro inform a ­

cyjne kom unikuje: pastor kościoła w yz­

naniow ego  (B ekenntniskirche) N iem oeller  

został dziś aresztow any przez tajną poli­

cję państw ow ą w B erlin ie, został doprow a  

dzony do sędziego, który w ydał rozkaz  

aresztow ania. Pastor N iem oeller od dłuż-

—  W A S Z Y N G T O N . ( L o t S a n  F r a n ­

c i s c o  —  M o s k w a ) . L otnik am erykański 

M attern ośw iadczył, że zam ierza podjąć  

lo t San Francisko —  M oskw a z lądow a­

niem  w  m . Fairbanks na A lasce. Poza tym  

lo tnicy M erril i L am bie m ają zam iar w  

końcu lipca podjąć lo t —  L os A ngeles —  

R zym  bez lądow ania.

B E R L IN . 30. 6. W  T egel pod B erli­
nem  w ybuchł groźny pożar w  zabudo ­
w aniach m łynarskich. O gień w krót­
kim czasie objął pobliskie spichrze  
drew niane, zaw ierające kilkadziesiąt  

tysięcy ton zboża. Z aalarm ow ano 10  
oddziałów straży. A kcja ratunkow a 

była bardzo utrudniona. Straty m ate ­
rialne są duże, chociaż część zapasów  
zbożow ych zdołano uratow ać. Przy ­
czyny pożaru  nie są jeszcze znane.

D onoszą rów nież z K assel o sil­
nym  pożarze w  m iejscow ej przędzalni 
w której znajdow ało się 1.600 ton ju ­

ty-

Z M I A N A  W Ł A Ś C I C I E L A  A K C J I  

S T A N D A R D  N O B L A  W  P O L S C E .

Jak się dow iaduje agencja „ISK R A 4 " 

po dłuższych pertraktacjach, akcje firm y  

Standart-N obel w Polsce zostały przejęte 

przez am erykański koncern naftow y Soco- 

ny V accum O il C °.

K apitał akcyjny Standart-N obla w yno ­

si obecnie 39 m ilionów  złotych.
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Kto rozrzuca grosze, 

zm arnieje potrosze

Komunalna Kasa OszczędnościJIHGFEDCBA

powiatu wąbrzeskiego

Mord w Jarantowicach
Sprawca już uj^ti)

Rozporządzenie Ministra Skarbu w sprawie zapalniczek

Dnia 2 bm. o godzinie 15.30 zawiado-! 
niony został posterunek P. P. w Wąbrzeź- 1 
nie, że w Jarantowicach, w bagnie na ro­
li p. Jana Soboty, znaleziono trupa męż­
czyzny, leżącego płytko w wodzie. Odkry­
li go dzieci, wracające z nauki do domu 
miedzami między zbożem. Przybyła na 
miejsce policja z panem Komis. Szmyt- 
kowskim na czele oraz komisja sędziowsko- 
lekarska zbadali stan rzeczy, poczem wy­
dobyto trupa z wody. Okazało się, że był 
to Gróbicki Adolf robotnik z Jarantowic, 
lat 29, kawaler, który już kilka lat praco­
wał w Jarantowicach jako robotnik rol­
ny, człowiek spokojny i nieposzlakowany, 
ostatnio zatrudniony u rolnika p. Szydzika 
Piotra w Jarantowicach, od którego od­
szedł na własne życzenie, chcąc z począt­
kiem lipca przyjąć pracę na majątku Ga- 
włowice.

Zewnętrzne badanie lekarskie ustaliło, 
że nieboszczyk zabity został przez uderze­
nie tępem narzędziem w prawą stronę gło­
wy. Rozpoczęte na miejscu dochodzenia 
pod kierownictwem p. Komisarza Szmyt- 
kowskiego naprowadziły tegoż na ślad 
Antoniego Basaka z Jarantowic, robotnika 
żonatego, z zawodu szewca, dobrego zna­
jomego zamordowanego.

Wchodząc do mieszkania Basaka celem  
stwierdzenia, kiedy ostatnio widział się z 
nieboszczykiem, nie uszło uwagi p. Komi­
sarza, że Basak był zdenerwowany, gdyż bę 
dąc zajęty przy żelowaniu trzewików upu­
szczał stale szpilki z ręki i unikał spojrze­
nia badającego go p. Kom. Szmytkowskie-* 1 * * 
go. Spowodowało to p. Komisarza do szcze 
golowego przesłuchania Basaka. Tenże zez 
nał, że nieboszczyk odwiedził go ostatnio 
w dniu 30 czerwca w godzinach wieczor­
nych, zjadł kolację i opuścił mieszkanie 
Basaka pomiędzy 22 — 23, wypożyczyw­
szy mu rower na którym przyjechał i na 
którym następnego dnia zamyślał Basak 
udać się do Grudziądza.

• Kiermasz parafialny. — W czoraj­
szy kierm asz parafialny, to niewątpliwie 
najwięcej udana im preza roku bieżącego, 
rzeczywista „zabawa ludowa*’ .

Przy wspaniałej pogodzie tłum y para­
fian zapełniły ogród i łąkę p. Twardow ­
skiego tak szczelnie, że trudno było nie 
tylko znaleźć m iejsca w ogrodzie, ale na­
wet przecisnąć się w ciżbie, jaka panowa­
ła przez cały czas trwania zabawy. Zastą­
pione były wszystkie stany i warstwy na­
szego społeczeństwa, od niem owląt począ­
wszy aż do zgrzybiałych starców. W szy­
stkie atrakcje znajdowały chętnych am a­
torów, bufety, kawiarnie, cukiernie m iały  
wspaniałe powodzenie. A na zabawie ta­
necznej w sali p. Klim ka tyle tańczącej 
m łodzieży, że przysłowiowa igła nie m ia­
łaby m iejsca, gdzieby m ogła upaść. Pod­
kreślić należy z uznaniem dyscyplinę 
zgrom adzonych rzesz. Przez cały czas za­
bawy, tak w ogrodzie jak i na sali nie za­
szedł ani jeden wypadek zakłócenia spo­
koju. bawiono się ochoczo i harmonijnie  
z dobrym wynikiem dla celu, dla którego  
im prezę urządzono.

i z Torunia, która rozgościła się u nas, na- 
daje naszem u m iastu swoistego w  dzięku.

i śpiew i gwar m ałych gości, przeciągają­

cych przez ulice na swoje ulubione m iej­
sce zabaw, górę zam kową i plażę „uświa­
dam iają nam , że W ąbrzeźno rzeczywiście  
jest letniskiem 4’ .

Szczegółowy opis „życia 44 na kolonii
! letniej podam y w jednym z najbliższych  
“num erów gazety.

Zeznał dalej, że następnego dnia wyje­
chał na rowerze do Grudziądza i oddał go 
nieboszczykowi 1 lipca na rynku w Ra­
dzynie, gdzie się znim spotkał o godzinie 
1-szej w południe według umowy z dnia 
poprzedniego. Ponieważ Basak wikłał się 
w swoich zeznaniach przesłuchający go Ko 
misarz zarządził jego przytrzymanie i spro 
wadzenie do Komendy P. P. w Wąbrzeź­
nie. Tu po długich i mozolnych kilkakrot­
nych w ciągu nocy przeprowadzonych prze 
słuchaniach przez p. Kom. Szmytkowskie-j 
go, przyznał się nareszcie Basak, że jest'

Jubileusz sławnej fabryki grudziądzkiej
GRUDZIĄDZ. Jak już donosiliśm y, 

w dniu 1 lipca br. odbyła się rzadka uro­
czystość, a m ianowicie jubileusz 75-lecia  
istnienia znanych zakładów Herzfeld 
i Vi'ktorius. Na uroczystość przybył z To­
runia, p. W ojewoda Pom orski W l. Racz- 
kiewicz, i J. E. ks. biskup dr Okoniew­

ski. Jako przedstawiciel dowm dcy Okr. 
Korp. reprezentował wojsko gen. Sawicki. 
Ponadto obecni byli: prezydent m iasta  
W łodek, m iejscowy starosta, i inni. —  
O godz. 10.15 na dziedzińcu fabryki przy  
ołtarzu polowym ks. biskup Okoniewski 
odprawił M szę św., a następnie wygłosił

NIEMA OGRANICZENIA SPRZEDAŻY; 
BILETÓW NA HEL.

W  obec szerzenia się pogłosek o rzeko- 1 
m ym ograniczeniu sprzedaży biletów kole­
jowych na przejazd do stacji Hel. m inister­
stwo kom unikacji wyjaśnia, że sprzedaż ta  
nie doznała żadnych ograniczeń, gdyż sta­
cja Hel nie jest zam knięta dla ruchu pasa­
żerskiego. Kasy biletowe PKP. nie m ają 
obowiązku sprawdzania, czy podróżny m a 
prawo przebywać na terenie przyległym  
do stacji kolejowej Hel.

mordercą Gróbickiego, określając motywy 
i sposób dokonania morderstwa.

Nieboszczyka znal od kilka lat i żyli z 
sobą w dobrej komitywie. Ostatnio przyje­
chał do niego Gróbicki 30 czerwca w go­
dzinach wieczornych. Basak namówił go że 
by z nim wyszedł na pole po zielone. Wysz­
li w kierunku pod las na pole gospodarza 
Soboty, oddalone ca. 2 kim. od mieszkania 
Basaków, położonego we wsi na przeciw 
karczmy. Na polu według zeznania mor­
dercy położyli się nad bagnem, gwarząc i 
paląc papierosy. Nagle uderzył Basak Gró­
bickiego drewnem ca 10 cm. grubym i pół 
metra długim trzykrotnie w głowę z taką 
siłą, że złamał mu czaszkę. Do konającego 
już oddał 3 strzały z rewolweru rzekomo 
dlatego, że niemógł patrzeć na jego przed 
śmiertelne drgawrki. Strzały były oddane z 
tak bliskiej odległości, że rozsadziły cza­
szkę i mózg wypłynął. Nieżywego już rzu­
cił do bagna i odszedł do domu, zabrawszy 
ze sobą zegarek nieboszczyka. Drewno 
schował w chlewku i położył się spać. Na­
stępnego dnia rano porąbał drewno i je 
spalił. Na rowerze zamordowanego wyje­
chał do Lniska w powiecie grudziądzkim. 
W drodze powrotnej rozebrał rower, część 
jego zostawił u znajomych w Radzynie —  
wieś, część zaś u swego brata W' Jaranto­
wicach. resztę zaś oddał w Wąbrzeźnie do 
przemalowania.

Jako motywy, które go skłoniły do 
zbrodni morderca podaje, że chciał się poz 
być w ten sposób niewygodnego znajome 
go, który go często odwiedzał i któremu 
musiał często dawać jedzenie, pozatem nę­
ciła go chęć zdobycia pięknego zegarka i 
roweru przyjaciela którego zamordował. 
Motywy te nie wydają sie być prawdopo­
dobne gdyż zamordowany był stale w pra­
cy i miał dostateczne wyżywienie. W każ­
dym razie mord popełnił z premedytacją, 
co udowadnia okoliczność ta, że przed wyj 
ścieni zabrał ze sobą rewolwer naładowany 
oraz narzędzie zbrodni (pałę drewnianą), 
jak wytłumaczył zamordowanemu, na odpę 
dzenie psów. Jakie były prawdziwe moty­
wy morderstwa ustalą dalsze dochodzenia.

U mordercy znaleziono oprócz rewolwe 
ru, z którego wystrzelił, dwa dalsze rewol­
wery automatyczne co wskazuje na to, że 
Basak był osobnikiem niebezpiecznym, 
którego unieszkodliwienie zawdzięczyć na­
leży sprawności i przenikliwości z jaką 
p. Komisarz Szmytkowski przeprowadził 
wstępne dochodzenia.

okolicznościowe kazanie. Po nabożeństwie 
wygłosił przem ówienie p. wojewoda po­
m orski W ł. Raczkiewicz, dokonując od­
słonięcia tablicy. Następnie p. wojewoda 
pom orski W ł. Raczkiewdcz wręczył odzna­
czenia pracownikom fabryki Herzfeld i 
Victorias. Złoty krzyż zasługi otrzym ał 
dyrektor fabryki inż. Jagodziński, a pięciu  
robotników otrzym ało srebrne i bronzo- 
we krzyże.

Z okazji jubileuszu firm a Herzfeld i 
Victorius złożyła na fundusz obrony na­
rodowej 15.000 złotych. Za dar ten p. 
wojewoda złożył specjalne podziękowanie.

WRASTA ZNACZNIE ESPORT 
ŻELAZA I STALI Z POLSKI.

R. b. odznacza sic poważniim tvzro- 
sicm eksportu żelaza, stali i szijn z Pol- 
ski. Podczas gdy ro miesiącu styczniu 
b.r. roartość eksportu wynosiła tylko 
2.4 mil. zl.. m lutym wzrosła do 5.2 mil., 
w marcu do 4.0 mil., kwietniu 5.0 mil., 
maju do 5.1 mil., zl. 11' roku ubiegłym 
wartość eksportu w miesiącu kwietniu 
wynosiła tylko 1,8 mil., zl., w miesiącu 
maju 2,7.

Na postawie art. 1, 2, 3 i 6 dekretu ' 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14  
stycznia 1936 roku w sprawie zm iany u- 
stawy o m onopolu zapałczanym (Dz. L. R. 
P. nr 3 poz. 12) zarządza się co następu ­
je:

4 1 Obniża się:
a) opłatę m onopolową od zapalniczek  

określoną w art. 4 ust. 2 pkt. b) i c) usta­
wy z dnia 30 stycznia 1931 roku o m ono­
polu zapałczanym (Dz. U. R. P. nr 9, poz. 
45) na 1 zł. od jednej zapalniczki kieszon­
kowej i 3 zł od jednej zapalniczki ściennej 
lub stołowej;

b) podatek od zapalniczek ze złota i 
srebra, określony w art. 5 wyżej wym ie­
nionej ustawy, na 5 zł od sztuki.

§ 2.
Zabrania się sprzedaży, nabywania o- 

raz posiadania zarówno w obrocie han­
dlowym , jak i na osobisty użytek, zapalni­
czek niezaopatrzonych w znaczek podat­
kowy z wyjątkam i określonymi w §3.

§ 3.
1) Na dowód uiszczenia opłaty m ono ­

polowej lub podatku od zapalniczek, przy- 
wożonych z zagranicy i z obszaru W . M . 
Gdańska przez podróżnych na osobisty u- 
żytek po wejściu w życie rozporządzenia  
niniejszego, będzie wydany kwit, który w  
ciągu m iesiąca od daty wystawienia będzie  
zastępował znaczek podatkowy na przy­
wiezionej zapalniczce.

2) W  ciągu tego m iesiąca przywiezioną 
zapalniczkę należy zgłosić wraz z kwitem  
na uiszczenie opłaty m onopolowej lub po­
datku do urzędu skarbowego akcyz i m o­
nopolów państwowych celem zaopatrze­
nia jej w znaczek podatkowy. Urząd skar- 

10-ZŁOTOWYCH BANKNOTÓW  
OSTATECZNY TERMIN WYMIANY

Ostateczny term in wym iany starych  
10-zlotowych banknotów, em itowanych 
20 lipca 1926 roku i 20 lipca 1929 roku, 
m ija z dniem 31 grudnia br.

Do tego term inu banknoty 10-złotowe 
przyjm owane będą do wym iany w ’ Centra­
li Banku Polskiego w W arszawie.

MORDERSTWO W SADZIE 
ZASTRZELIŁ ŻONĘ PRZED 
ROZPRAWĄ ROZWODOWĄ.

TARNÓW . W  sobotę w  gm achu są­
du okręgowego w Tarnowie Piotr Ku­
lis czekając na korytarzu na rozpoczę­
cie rozprawy seperacynej. wszczął 
gwałtowną kłótnię ze swą 51-letnią żo­
ną Stefanią, usiłując nakłonić ją do  
zgody.

Otrzym awszy odpowiedź odm owna  
Kul  is dobył rewolweru i strzelił do zo­
ny, raniąc ją śm iertelnie w  skroń. M or­
dercę natychm iast rozbrojono i aresz­
towano. Kulisową w  stanie beznadziej­
nym  odwieziono do szpitala.

NOWY DYREKTOR BANKU  
ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH

Jak się dowiadujemy, dotychczasowy  
dyrektor Banku Akceptacyjnego inż. M i­
kołaj Przesm ycki przeszedł z dniem 1 lip­
ca br. na stanowisko dyrektora Centrali 
Banku Związku Spółek Zarobkowych w r 
Poznaniu.

POMOC KREDYTOWA 
DLA ROLNICTWA. 

XV bieżącym roku gospodarczym Bank  
Polski przyznał dla rolnictwa kredyty na 
zastaw zboża i zaliczkowy w wysokości 55  
m ilionów złotych. Z kwoty tej Państwo-
wy Bank Rolny otrzym a do rozprowadze­
nia 18 m ilionów ' złotych, kredytu reje­
strowego i 6 m ilionów złotych na zalicz­
kowanie zboża.

Obecnie Bank Rolny rozpoczął już u- 
dzielanie kredytów zaliczkowych dla 
drobnych rolników, natomiast w ciągu  
bieżącego m iesiąca należy sie spodziewać  
uruchom ienia przez Bank kredytów na  
zastaw  zboża.

bowy akcyz i m onopolów państwowych  
zatrzym uje kwit na uiszczenie opłaty m o­
nopolowej lub podatku, wydany przez  
przywozie zapalniczki na obszar Rzeczy- 
pospolitej.

4 4.
1) Osoby, posiadające w dniu wejścia  

w' życie rozporządzenia niniejszego zapal­
niczki na osobisty użytek niezaopatrzone 
w znaczek podatkowy, obowiązane są 
zgłosić je w ciągu 3 m ieś, od dnia wejścia  
w życie tego rozporządzenia w kasie u- 
rzędu skarbowego do zaopatrzenia w zna­
czek podatkowy za opłatą podatku lub  
opłaty m onopolowej w wysokości, okre­
ślonej w § 1.

2) Od obowiązku uiszczenia opłaty m o­
nopolowej lub podatku (ust. 1) wolni są 
ci posiadacze zapalniczek niezaopatrzo ­
nych w znaczek podatkowy, którzy przy ­
wieźli je z zagranicy lub z obszaru W . M . 
Gdańska w ruchu podróżnych przed  
dniem wejścia w życie rozporządzenia ni­
niejszego i posiadają kwit na uiszczenie  
od tych zapalniczek w  swoim czasie przy ­
padającej należności skarbowej. Jednakże  
i w takich przypadkach należy zgłosić za­
palniczki wraz z kwdtem w kasie skarbo­
wej w terminie określonym w  ust. 1 do za­
opatrzenia w znaczek podatkowy.

§ 5.
Każda osoba m oże zgłosić do zaopatrze­

nia w znaczek podatkowy tylko jedną za­
palniczkę, przeznaczoną na własny użytek.

§ 6.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w  

życie z dniem 1 lipca 1937 roku.

M inister Skarbu E. Kwiatkowski
D
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eń Św. Katolic. Słońce
wsehód zachód

4 Lipiec N. Józefa Kala. 3,39 19,58

5 P. Antoniego 3,39 19,57

6 W . Izajazsa 3,40 19,56

© Kolonie letnie. —  Liczna kolonia
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•  M iła w y cieczk a . W  czo ra jsza n ied z ie ­

la to d z ień „cze rw o n y ” , szczęsn y , w r k tó ­

ry m  jak o ś w szy stk ie im p rezy s ię u d aw ały .

T ak też b y ło z w y cieczk ą n aszeg o ch ó ­

ru śp iew aczeg o ..L u tn ia ” d o C iech o c in k a . 

U czestn icy w y cieczk i w ró c ili zad o w olen i,  

p e łn i w rażeń , zach w y cen i u ro k iem  u zd ro ­

w isk a , k tó re jak to n aw e t p rzy zna li n asi 

..b y w a lcy " za g ran icą , co d o n ie jed n y ch  

sw o ich u rząd zeń p rześcig a n a jw ięcej ren o ­

m o w an e „B ad y ’ 1’ n ie ty lk o n iem ieck ie , a le  

n aw e t m ięd zy n aro d o w e szw ajcarsk ie .

•  W y k ry c ie sza jk i z ło d z iejsk iej. K ró t­

k o p rzed o sta tn im  ja rm ark iem  św ię to jań ­

sk im  w W  ąb rzeźn ie sk rad z io n o n a szk o d ę  

ro ln ik a p . S zp o rsa z U eiąża cześć c tr. zb o ­

ża o raz p ó łto ra c tr. s iew u k o n iczy n y .

O b ecn ie P P . u jaw n iła sp raw có w  w  o -  

so b ach : W ęsie rsk i Ig n acy , W ierzb ick i K a ­

z im ie rz , —  K ro ll, z W ąb rzeźn a , R ed g o sz  

S tan is ław  z K ró l. N o w ejw si o raz P o ły  M ar­

c in a z S tan is ław ek . S k radz io ną k o n iczy n ę  

o d eb ran o , a w szy stk ich w sp ó ln ik ó w sza j­

k i z ło d zie jsk ie j o d staw io n o d o a resztu  

ś ledczeg o .

•  O d n alezien ie p o d rzu tk a . W  u b ieg ły  

p ią tek  w les ie w  N ie lu b iu  zn a lez io n o ży w e  

d z ieck o p łc i żeńsk iej, 3 ty g o d n io w e, p o ­

rzu co n e p rzez n ie lito śc iw ą m atk ę .

D zieck o , p rze tran sp o rto w an e d o m ia ­

s ta i u m ieszczo n e n araz ić w  p o w ia to w y m  

p rzy tu łk u d la s ta rcó w , c ieszy s ię d o b ry m  

zd ro w iem  i rw ie s ię d o ży c ia , jak zap ew ­

n ia ł n as d o zo ru jący  je lek a rz . P P . p rzep ro ­

w ad za d o ch o d zen ia za zb ro d n iczą m atk ą .

•  K S . P o m o rzan k a K S . T U R . D o b ­

rzy ń 8 :1 (5 :0 ). W y n ik iem  8 :1 d la P o m o -  

rzan k i zako ń czo n o m ecz p iłk i n o żn e j ro ­

zeg ran y 4 b m ..

Ju ż w p ierw sze j ch w ili in ic ja ty w ę g ry  

p o d e jm u je , tech n iczn ie b ezw zg lęd n ie lep ­

sza P o m o rzan k a . k tó re j sk ład zas ila 5 za ­

w o d n ik ó w II d ru ży n y (o b iecu jący n ary ­

b ek ). W  I p o ło w ie  b ram k i d la P o m o rzan k i 

zd o b y w ają 1 M aćk o w iak , 2 M ich ałek , 1  

G o rze jew sk i i 1 sam o b ó jcza (5 :0 ).

W d ru g ie j p o ło w ie d a lsze b ram k i w b i­

ja : 1 G o rze jew sk i, 1 M icha łek  i 1 M aćk o ­

w iak . H o n o ro w y p u n k t z ,w o ln eg o p ięk ­

n y m  s trza łem  zd o b y w a d la T U R -u Z aw a ­

d zk i (8 :1 ).

•  S k rad z io n a b ie lizn a d am sk a . W  K o ­

m en dz ie P P . p rzech o w u je s ię b ie lizn ę  

d am sk ą zaję ta u z ło d z ie ja k tó re j p raw o ­

w iteg o w łaśc ic ie la n ie b y ło m o żn a d o tąd  

s tw ie rd z ić . B ie lizn a b ia ła je s t g a tu n k u  

d o b reg o aczk o lw iek n iem o d n a . N a jed n e j  

sz tu ce (k o szu li d am sk ie j) zn a jd u ją s ię in i­

c jały I . D . N a d ru g ich sz tu k ach , m ian o w i­

c ie ręczn ik ach  a lb o n ie m a zn aku  a lb o też  

zo sta ły w y cię te .

W łaśc ic ie l lu b k to m ó głb y u d z ie lić in -  

fo rm acy j w  te j sp raw ie w in ien s ię zg łos ić  

n a p o ste ru n k u P P . w  W ąb rzeźn ie .

•  K in o „S ło ń ce” w y św ietla d z iś p o raź  

o sta tn i film  p t. „P e te r Ib b etso n ” z k o n ­

ce rto w ą g rą G ary C o o p era i A n n H ard in g  

N astęp n y p ro g ram  „A v e M aria” .

Ł O P A T K I

n  U k aran a zb ro d n ia . O p tan t M aase r z  

! Ł o p atek , k tó ry  jak to sw eg o czasu d o n ieś ­

liśm y d o k o n a ł n a p o czą tk u m aja b r. n a ­

p ad u rab u n k o w eg o n a h an d la rza d ro b iu  

P o k o rn ieć  k ieg o z K siążek sk azan y zo sta ł  

' p rzez S ąd O k ręg o w y w  T o ru n iu za p o p e ł­

n ion ą zb ro d n ię n a 2 la ta b ezw zg lęd n ego  

w ięz ien ia i b ezp o śred n io p o ro zp raw ie o tl-  

s taw io n y d o w iez ien ia .PONMLKJIHGFEDCBA

W IE L K IE P U ŁK O W O .

O  P o ża r ca łe j zag ro d y . M im o częs ty ch  

u p o m n ień  w  p ras ie , b y  S trażeP o ża rne , zd ą ­

ża jące d o p o żaró w  n ie n arażać n a n ieb ez ­

p ieczeń stw o , p rzez lek k o m y śln e tam o w a ­

n ie ru ch u n a d ro g ach p u b liczn y ch , zaw sze  

je szcze w y p ad k i tak ie zach o d zą n a teren ie  

n aszeg o p o w ia tu .

T ak ie czy n y , są n ie o b y w T . ty m  w ięce j 

że S traże P o ża rn e p e łn ią b ez in te re so w ­

n ie sw ą o fiarn ą s łu żb ę , ra tu jąc zag ro żo n y  

p o ża ram i m ają tek n aro d o w y i b ez w zg lę ­

d u n a ró żn icę n aro d o w o śc io w y , w y zn an io ­

w ą i p rzek o n an ie p o lity czn e , p rzy b y w ają  

d o p o żaró w  o k ażd e j p o rze d n ia i n o cy , 

p o rzu ca jąc w arsz ta ty p racy , p o św ięcając  

zd ro w ie, a n aw e t ży cie , ab y n ieść p o m o c  

sw y m  b liźn im .

N ie d a le j jak w  so b o tę w  n o cy o g . 2 3  

m in u t 1 5 d n ia 2 lip ca zo sta ła w ąb rzesk a  

S traż P o ża rn a zaa la rm o w an a d o p o żaru  

w W ielk im  P u łk o w ie , p o w iat w ąb rzesk i.  

P a liła s ię zag ro d a ro ln ik a D zia łd o w sk ie ­

g o Jan a . Z ap aliła s ię n asam p rzó d s to d o ła ,  

sk ąd o g ień p rzerzu cił s ię z k ie ru n k iem  

w ia tru n a s ta jn ię , szo p y i ch lew y , zag ra ­

ża jąc b ezp o śred n io b u d y n k o w i m ieszk a l­

n em u . W  czas ie p rze jazd u  d o m ie jsca p o ­

żaru  m im o sy g n a łó w  św ietln y ch i ró żn y ch  

sy g n a łó w d źw ięko w y ch w ąb rzesk ieg o p o ­

g o to w ia p o żarn iczeg o n ap o tk an y p ry w a t­

n y  sam o ch ó d , zd ążający w  ty m  sam y m  k ie ­

ru n k u , n ie zatrzy m ał s ię d la p rzep u szcze ­

n ia p o g o to w ia s trażack ieg o , a w y tw arza ­

jąc tu m an y k u rzu n a szo s ie u n iem o ż liw ił 

jeg o  m in ięc ia , a p o czy n io n a w  ty m  k ie ru n ­

k u p ró ba , b y ła b y n ie o m al sp o w d ow ała  

k a ta s tro fę p o g o to w ia p o żarn iczego . T en  

w y p ad ek sp o w o d o w ał, że w ąb rzesk ie p o ­

g o to w ie p o ża rn icze p rzy b y ło d o m iejsca  

p o żaru z o p ó źn ien iem  o o k o ło 1 0 m in u t,  

tak  że n ie u d a ło s ię ju ż u ra to w ać szo p y i 

s ta jn i. O p ró cz w ąb rzesk ie j S traży P o żar ­

n e j p rzy b y ły d o p o ża ru S traż P o ża rn a z  

M ałeg o P u łk o w a , D ębo w ejłąk i i Ł o b d o w a  

b ez sp rzę tu , g d y ż g ro m ad a Ł o b d o w o n ie  

d o starczy ła d la sw e j S traży P o ża rn e j k o n i  

d o tran sp o rtu sp rzętu . P o g o rzelec b y ł u -  

b ezp ieczo n y w Z ak ład z ie U b ezp ieczeń  

W zajem n y ch . P rzy czy n a p o żaru  n ie zo sta ­

ła d o tąd o sta teczn ie s tw ie rdzo n a , lecz za ­

ch o d z i a lb o p o d p a len ie , a lb o zap ru szen ie

o g n ia w  s to do le , g d z ie o g ień m iał sw ó j p o ­

czą tek . O b serw a to r

K R Ó L E W S K A  N O W A W IE Ś
P o ża r. W  u b ieg ły m  ty g o d n iu sp a li­

ła s ię n a g o sp o d ars tw ie p . F ran c iszk a Jan ­

k o w sk ieg o w K ró l. N o w ejw si o b o ra . In ­

w en ta rz ży w y (o p ró cz d w ó ch św iń .) zd o ła ­

n o u ra to w ać.

P o żar w y b u ch ł o k o ło g o d z in y 1 -sze j 

w  n o cy , w  czas ie n ieo b ecn o śc i p . Jan k o w ­

sk ieg o i jeg o żo n y , sp o w o d o w an y p raw d o ­

p o d o b n ie zo sta ł p rzez n ieo g lęd n e o b cho -  

। d zen ie s ię z o g n iem  k tó reg o ś z d o m o w n i­

k ó w .

S zk o d y w y n oszące ca . 1 0 0 0 z ł p o k ry te  

są p rzez u b ezp ieczen ie o d o g n ia .

G O L U B

—  In spek to r p o w iato w y Z ak ład u U -  

b ezp ieczeń W zajem n y ch w  P o zn an iu O d ­

d z ia ł w  T o run iu Z y g m u n t D y m arko w sk i  

u rzęd u je w G o lu b iu w k ażd y w to rek o d  

g o d z in y 9 -te j d o 1 3 -te j w  H o telu C en tra l­

n y m , g d z ie za ła tw ia sp raw y  Z ak ład u  U b ez ­

p ieczeń W zajem n y ch i w szelk ie sp raw y  

u b ezp ieczen io w e .

+  „D z ień M o rza 4 4 o b ch o d zo n o w  g ro ­

d z ie n aszy m  b ard zo  u ro czy śc ie i z p e łn y m  

p o w o d zen iem . N a sy g n a ł sy ren zeb ra ły s ię  

o rg an izac je S to w arzy szen ia i C ech y D o b ­

rzy n ia i G o lu b ia z sz tan d aram i n a p lacu  

p rzed E lek tro w n ią M iejsk ą , w  w ig ilię sa ­

m eg o św ię ta o zap o w ied z ian e j g o d z in ie ,  

sk ąd p o u ro czy sty m  p o d n ies ien iu  flag i n a  

m aszc ie p rzy d źw ięk ach  H y m n u N aro d o ­

w eg o w y m aszero w a ły z o rk ie s trą n a cze ­

le p rzez D o b rzy ń  i G o lu b . N astęp n ie w ró ­

c iły  n ad  D rw ęcę , g d z ie liczn ie zeb ran a p u ­

b liczn o ść p rzy pa try w ała s ię p ięk n ie w y ­

k o n an y m  tań co m  i p rzy s łuch iw ała  s ię śp ie ­

w o m  i m u zy ce k o n ce rto w ej, p o d czas k tó ­

ry ch p ło n ą ł p rzy g o to w an y p rzed tem tu ż  

o b o k o g ień .

P rzem aw ia ł b u rm is trz m iasta D o b rzy n ia  

p . A n d rze jew sk i. Ś liczn ie s ię p rzed s taw ia ł  

k o ro w ó d s tro jn ie  p rzy b ran y ch  ło d zi i k a ­

jak ó w , n ad esz ły ch z „B ło ń 4 4 , p o czy m  n a ­

s tąp iło trad y cy jn e p u szczan ie w ian k ó w  n a  

rzece . W  m ięd zy czas ie zap a lo n o n a le ­

w y m  b rzeg u  D rw ęcy d ru g i s to s , k tó ry w y ­

so k im i p ło m ien iam i rzu cał św ia tło w  zb li­

ża jącą s ię n o c . K rążące p o fa lach k a jak i  

i ło dz ie n a  k tó re  reflek to ry  rzu cały  ró żn o ­

b arw n e sn o p y  św iatła , m ig o ta jące  w szęd z ie  

jak św iecące ro b aczk i, św ia te łk a o d zw ier-  

c iad la ły  p ięk n ie  cza ru jącą  p o lsk ą  n o c św ię ­

to jań sk ą .

P o m ału u sta ł g w ar. C ich o p ły n ę ły fa le  

rzek i h en d o p o lsk ieg o m o rza , z c ich y m  

w estch n ien iem  n u cące jak ąś p ieśń o s il­

n e j flo c ie i k o lo n iach .

I n a d ru g i d z ień n ad zw y cza j sp rzy ja  

la p o g o d a u ro czy sto ścio m . S ło n k o ty lk o  

tak s ię u śm iech a ło . O  g o d z in ie 1 0 ,1 5 d łu ­

g i p o ch ó d z p . p o ru czn ik iem B alce ro w i­

czem  n a czele i o rk ie s trą n a p rzed z ie u -  

d a ł s ię d o fa ry  n a u ro czy ste n ab o żeń stw o ,  

k tó re o d p raw ił k s . w ik ariu sz K u ciń sk i,  

k tó ry  też w y g ło s ił o k o liczn o śc io w e  k azan ie .

N a zak o ń czen ie u ro czy sto śc i k o śc ie ln e j 

o d śp iew an o p ieśń „B o że co ś P o lsk ę” . P o  

su m ie  p o ch ó d , w k tó ry m  jak  w  p rzed ed n iu  

n ies io n o liczn e tran sp a ren ty z h asłam i  

d n ia św ię ta M o rza, ru szy ł n a ry n ek , g d z ie  

o d b y ła s ię d efilad a . O g o d z in ie 1 4 ,3 0 o r ­

g an izac je i p u b liczn o ść z p lacu  p rzy e lek ­

tro w n i g o lu bsk ie j w y m aszero w a ła n a  

S trzeln icę . T u s ię o d b y ła zab aw a lu d o w a  

i k o n cert jak i d a lsze im p rezy w ed łu g  

p rzew id zian eg o p ro g ram u . P rzem aw iali p . 

sęd z ia K an teck i z G o lu b ia i lite ra t p . Jas iń -  

s ik  z K o ła tu . P o  zd jęc iu  flag i z m asz tu  ro z ­

p o częła s ię zab aw a tan eczn a, k tó ra trw a ­

ła aż d o  n o cy .

P o g o d a sp rzy ja ła . P u b liczn o ść d o p isa ­

ła . C ało ść u d a ła s ię d o sk o n a le .

W T O R E K , d n ia 6  lip ca 1 9 3 7 ro k u .

1 2 ,1 5 H o d o w la b ażan tó w  jak o u b o cz ­

n y u ży tek ro ln ik ów . 1 3 ,0 0 Z o p er i b a le ­

tó w . 1 5 ,0 0  M elo d ie z o p eretek . 1 5 ,4 0  W ia ­

d o m o śc i z P o m o rza . 1 6 ,2 0 M u zyk a sa lo no ­

w a. 1 8 ,1 9 S k rzy n k a tech n iczn a . 1 8 ,2 0  

C h ó r rew elersó w . 1 8 ,4 0  P ro g ram  n a ju tro .  

1 8 ,4 5 W iad o m o śc i sp o rto w e z P o m o rza . 

1 9 ,1 5  P ierw sza au d yc ja z cy k lu  „S y m fo n ia  

B eeth o v en a 4 4 . 2 2 ,3 0 M u zyk a k am era ln a .  

2 3 ,0 0 T ań ce i p io sen k i.

Ś R O D A , d n ia 7  lip ca 1 9 3 7  ro k u .

1 2 ,1 5 S k rzy n k a ro ln icza . 1 3 ,0 0 Ś p iew  

sk rzy p ce i fo rtep ian . 1 5 ,1 5 R o zm o w ę z  

d z iećm i p rzep ro w ad z i Z o fia B o g u sław sk a . 

1 5 ,4 0 M u zyk a lek k a n a ró żn y ch in s tru ­

m en tach . 1 5 ,4 0 W iad o m o śc i z P o m o rza . 

1 8 ,1 0 P o g adan k a sp o eczn a . 1 8 ,1 5 O rk ie ­

s tra D ajo sa B eli. 1 8 ,4 0 P ro g ram  n a ju tro .  

1 8 .4 5 W iad o m o śc i sp o rto w e z P o m o rza . 

1 9 ,0 0 B y d g o szcz n a n asze j fa li. 2 3 ,0 0 N a  

zak o ń czen ie d n ia P ły ta za p ły tą .

RUCH TOWARZYSTW.

—  N adzw yczajn e zeb ran ie T o w arzy ­

s tw a R estau ra to ró w o d b ęd z ie s ię d n ia 8  

lip ca b r. o g o d z in ie 1 0 ,3 0  w  lo k a lu  p . C ie ­

ch an o w sk ieg o .

N a p o w y ższe zeb ran ie je s t zap ro szo n y  

p . N acze ln ik  U rzęd u  S k arb o w eg o , k tó rem u  

p rzed ło ży m y b o lączk i n aszeg o zaw o d u .

N a p o rząd k u d z ien n y m  S p raw o zd an ie  

ze Z jazd u w  T czew ie , w y jaśn ien ie w  sp ra ­

w ie o p ła ty b ila rd ó w , sp raw a sp rzed aży  

p rzez h u rto w n ik ó w  p ry w aty ch o so b o m  p i­

w a i w ie le b ard zo w ażn y ch sp raw  w o b ec  

teg o p rzy b y c ie w szy stk ich cz ło n k ó w  jes t  

k o n ieczn e.  Z arząd

W y d aw ca : B o lesław  Szczuka. R ed ak to r o d p o w :: 

A lek san de r L edw ochow ski W ąb rzeźn o - P o m ., 

u l: P ie rack iego 1 1  a : D ru k :: Z ak ład y G raficzn e  

B o lesław a S zczu k i W ąb rzeźn  j - P o m :

S y g n a tu ra : K m : 3 8 9 /3 7 . —
W E Z W A N IE

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w W ąb rzeźn ie  
Jan  G ló w czew sk i m ający  k an ce la rię  w  W ąb rzeź ­
n ie u l. T arg o w a n r 5 p o d a je d o p u b liczn e j w ia ­
d o m o ści. że , dnia 18 sierpnia 1937 r. o g o d z in ie  
9-tej przystąp i do opisu nieruchom ości R yńsk  
karta  24, d o k tó re j sk ie ro w an a zo sta ła  eg zek u c ja  
w  p o szu k iw an iu  w ierzy te ln o ści w  k w o c ie 1 .5 2 6 ,2 7  
z ło ty ch  p rzy p ad a jące j w ierzy c ie lo w i P ań stw o w e ­
m u B an k o w i R o ln em u o d d z ia ł w  G ru d ziąd zu , o d  
d łu żn ik ó w  W ilh e lm a  i  M arii m ałż . A sp h aliw zy w a  
w szystk ie o so by , n ieu czes tn iczące w  p o stęp o w a ­
n iu , ab y p rzed u k o ń czen iem  o p isu zg ło siły sw o ­
je  p raw a d o w y m ien io n ej n ie ru ch o m o śc i lu b  je j  
■p rzy n ależn o śc i, jeże li p raw a ty ch  o só b  s tan o w ią  
p rzeszk o d ę d o  eg zek u c ji.

W ąb rzeźn o , d n ia 1 liip ca 1 9 3 7 r .
JA N G L Ó W C Z E W SK I, kom ornik

S y g n a tu ra : K m . 3 4 8 /3 7 . —
W E Z W A N IE

N u m er ak t: K m . 9 3 7 /3 6 i 7 3 /5 7
W E Z W A N IE

iK o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w K o w alew ie  
F ran c iszek  L itw in m ający  k o n ce la rię w  K o w ale ­
w ie u l. M . J . P iłsu dsk ieg o  N r 2 5 p o d a je  d o  p u b li­
czn e j w iad o m o ści, że dnia 2 sierpnia 1957 r. o go ­
dzin ie 9-tej przystąp i do  opisu  nieruchom ości K o­
w alew o karta 251 d o k tó re j sk ie ro w an a zo sta ła  
eg zek u c ja w p o szu k iw an iu w ierzy te ln o ści w  
k w o cie 1 .2 9 1 ,7 5 z ł. z %  %  i k o sztam i p rzy pad a  ją ­
ce w ierzy c ie lce  F elicji K w iatkow skiej zam . w  T o­
runiu od dłużnika W alentego B alick iego zam . 
w  K ow alew ie i w zyw a w szy stk ie o so b y , n ieu cze ­
s tn iczące w  p o stęp o w an iu , ab y p rzed u k o ń cze ­
n iem  o p isu zg ło siły sw o je p raw a d o w y m ien io ­
n e j n ie ruch o m o ści lu b je j p rzy n a leżn o śc i, jeże ­
li p raw a  ty ch  o só b s tan o w ią  p rzeszk o d ę d o  eg ze ­
k u c ji.

K o w alew o , d n ia 2 6 czerw ca 1 9 5 7 r .
(— ) L IT W IN , kom ornik .

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w  W ąb rzeźn ie  
Jan  G ló w czew sk i m ający  k an ce la rię  w  W ąb rzeź ­
n ie u l. T arg o w a n r 5 p o d a je d o p u b liczn e j w ia ­
d o m o śc i, że dnia 18 sierpnia 1937 r. o godzin ie  
11-tej przystąp i do opisu nieruchom ości R yńsk  
karta 26 d o  k tó re j sk ie ro w an a zo sta ła  eg zek u c ja  
w  p o szu k iw an iu  w ierzy te ln o śc i w  k w o c ie  3 .0 1 7 ,7 0  
z ło ty ch  p rzy p ad ającej w ierzy c ie lo w i P aństw ow e­
m u B ankow i R olnem u oddział w  G rudziądzu , o d  
d łu żn ik a O ttona H ensla , roln ika i w zy w a w szy ­
s tk ie  o so b y , n ieu czes tn iczące  w  p o stęp o w an iu ,  ab y  
p rzed u k o ń czen iem  o p isu zg ło s iły sw o je p raw a  
d o w y m ien io n ej n ie ruch o m o śc i lu b je j p rzy n a ­
leżn o śc i, jeże li p raw a  ty ch  o só b  s tan o w ią  p rzesz ­
k o d ę d o eg zek u c ji.

W ąb rzeźn o , d n ia 1 lip ca 1 9 3 7 r .
JA N G L Ó W C Z E W SK I, kom ornik

^Z gubiłem
teczk ę z w zo ram i n a d ro ­
d ze K siążk i-W ąb rzeźn o w  
d n iu 1 lip ca . —  Z n a lazcę  
p ro szę o o d d an ie w zo ró w  
teczk ę o d d am  jak o w y n a ­
g ro d zen ie

K saw ery R óżyński 
m istrz s to la rsk i 
M ick iew icza  8 .

M am  telefon  
num er 18

B r. B łaszkow ski
„G ran d C afee “

Z apisz się 8  
na członka ig

L . M . K .

Ż niw iarkę  
o rg in a ln y d erin g sp rze ­
d am
D ziałdow ski —  R yńsk

QQQQ

K uchnię
w estw a lsk ą  k u p ię  ty lk o  w  
d o b ry m  s tan ie

Z gł. do G łosu P om .

K upuję
k ażd ą ilo ść sporyszu  

(M u tte rk o rn )
C hem , F ab. „D onatol“

W ąb rzeźn o —  P o m o rze

Hosiarru 5

Już ojciec Noe mćwil ci&asu 

swego, 

Że nie masz kosy nad 

„Balcer skiego“

N ajw ięk szy w y b ó r!  

P e łn a g w aran c ja !

Fr. Balcerski
H A N D E L Ż E L A Z A  

Wąbrzeźno —- Rynek 2

K upuję  pożyczk i 
K o n so lid ac ijn ą In w est. —  I 
K o n w ers. z ro k u 1 9 2 4 .

A lfons C hyłkow ski  
P olna 4

K IN O  
dźw iękow e  

SŁ O Ń C E

Oąłasjtagcie się

„Głosie Pomorza"

D ziś po raz ostatn i o godz. 5-tej w szy ­
stkie m iejsca 25 groszy, o godz. 9-tej  

2 osoby na 1 bilet w y św ie tlam y film p t. 

„Peter Khh&tson66 
■H H B M H D E H aB M B n& E H SaD K SnaH annB H iH E C R nB M aK JO SH raH SM aB naB SH aH B M M SB H M i

O d środy ,,  A  Ł  E /fi# /ł O  J /ł  44  

W  środę K O N C E R T — D A N C IN G

w Toruniu


